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We Lwowie, Sobota dnia 18, Maja 1872. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


(Tylko w jednej części wczorajszego nu- 
menu drukowane. 


Wiedeń d. 17. maja. Rada pań- 


stwa. Wniosek do ustawy o nauce reli- 
gii w publicznych szkołach ludowych i 
Średnich, przyjęto podług projektu wy- 
działowego Vez Żadnej zmiany. Minister 
oświaty zbijał zarzuty Edelbachera i Fu- 
za. Następne posiedzenie we Środę. 

Przy rozprawach nad ustawą o na- 
uce religii oświadczył minister, iż rząd 
z ostatnią, w Wiedniu odbytą konferen- 
cją biskupów, żadnych rokowań nie pro- 
wadził, żadnych koncesyj im nie czynił. 
Przedstawienia, przez biskupów do rządu 
wniesione, są pojednawcze, 1 biorą bera- 
źniejsze ustawodawstwo Za punkt wyjścia. 
Rząd przedstawienia te zbada, ale litery 
i ducha ustaw trzymać się będzie. 


DEME EE ZEE 


Lwów d. 18. maja. 


(Ńowy plan a rozgardjasz w obozie centrali- 
stów, — Zwrot „Nowej Pressy. — Klęski rzą- 
du. — Sprawy kolei galicyjskiej.) 


Centraliści wodzą się za fby w sprawie 
płanu ministerjalnego, z drugiej jednak stro- 
ny biją na pisma polskie, a rząd ostatecznie 
oświadcza, Że niby ma plan jakiś, a właści- 
wie go jeszcze nie ma. Owa borba pism 
centralistycznych wszczęła się właśnie w prze- 
dedniu posiedzenia podkomitetu, na którem 
dr. Herbst miał zainterpelować rząd w spra- 
wie tego planu. 

Hasło do borby wydał zdala Fester 
Lloyd. Najprzód w półurzędowym komuni- 
kacie odszczekał swe dawne twierdzenia, i 
powiedział, że delegaci galicyjscy jeszcze nie 
zajęli stanowiska wobec planu rządu, i nie 
oświadczyli się ani za planem , ani przeciw; 
dalej powiada, że rząd podobno jeszcze nie 
powziął obowiązującej decyzji co do formy, 
—w.jakiejby elaborat miał być sejmowi gali- 
cyjskiemu przedłożony; a na końcu, że „wer- 
gja, iż będzie od sejmu galic. zażądaną tylko 
opinia o elaboracie (na którą wystarcza zwy- 
czajna większość), a nie formalna uchwała 
(na którą większość dwóch trzecich w obe- 
cności trzech czwartych byłaby potrzebną), 
ma za sobą pewne podobieństwo.“ Równo- 


cześnie podał Pester Lloyd półurzędową ko- | 


respondencję z Wiednia, która mocno napada 
na centralistów za to, że na pierwszem ze- 


braniu komisja konstytucyjna zamiast przy- 
stąpić od razu do sprawy, interpelować rząd 
it. d, wolała spokojnie słuchać opryskli- 
wych przemówek Giskry; wytyka, że centra- 
liści radziby tę sprawę piekącą trzymać w 
półcieniu, zamiast rączo nią się zająć, i t. d. 

Po tem napomnieniu ministerjalnem, na 
Peszt wysłanym, Nowa Presse zaraz zrobiła 
w lewo zwrot, i od apodyktycznie stawianych 
twierdzeń swoich znacznie upuściła. Zrazu 
podyktowała, że sejm galic. będzie mógł tyl- 
ko przez „tak“ lub „nie“ odpowiedzieć na 
elaborat — aż tu onegdaj powiada, Że „pra- 
wo formalne wcale nie przeszkadza, aby sejm 
galic. wziął elaborat komisji konstytucyjnej 
pod rozprawy (a zatem może i' zmienić 
gu; p. r. G. N.), "tylko że sposób ten spo- 
tyka z innych powodów na zarzuty.“ Nowa 
Presse wylicza cały szereg zarzutów — tłu- 
maczy je, zbija lub stwierdza, ale tak, Że 
trudno z tego być mądrym. W końcu przy- 
chodzi do poznania, że tak przedkładanie 
elaboratu do uchwały, jak i do zaopiniowa- 
nia, jest do niczego, ale pierwsze zawsze by- 
łoby lepsze. Najważniejszem jest wyzna- 
nie głównego organu centralistów, że radziby 
w elaborat wpakować jeszcze ustawę 0 sto- 
sunku Rusinów do Polaków w Galicji, co 
sobie spamiętać należy. Artykuły zaś Pesten 
Lloyda nazywa Nowa Presse głosami pisma 
prowincjonalnego — za co jej Węgrzy nie 
bardzo będą wdzięczni. Z artykułu tego No- 
wej Pressy wróżą organa „młodych*, że rzą- 
dowi chodzi tylko o odwieczenie sprawy ga- 
licyjskiej na to, aby moźma zarazem i spra- 
wę reformy wyborczej odwlec. 

Tagespresse zaś ubolewa, że „zewnętrz- 
nie Izba posłów wygląda teraz imponująco, 
ale zato wewnątrz się zupełnie rozchwiewa. 
Po zwycięztwie w Czechach niektórzy już 
negują potrzebę wielu rzeczy, które jednak 
są nieodzowne; i tak nietylko zielone głowy 
„młodych“ wichrzą, ale nawet „starzy” jak 
Giskra i Herbst.“ Wykrywa ona, że centra- 
liści zamyślają nad ugodą galicyjską, nawet 
nad elaboratową, przejść do porządku dzien- 
nego, i wykazuje fatalne skutki, jakieby ztąd 
wynikły dla ministerjum i w ogóle dla cen- 
tralistów. Ministerjum nie z kaprysu swego 
podjęło ugody, jak nie z kaprysu -począł ją 
p. Beust; że jeźli centraliści dzisiaj nic dać 
nie zechcą, to jutro Polacy otrzymają więcej 
niż elaborat daje, a pojutrze mogą całą re- 
zolucję otrzymać; że w końcu byłby to gwałt 
polityczny, z Polakami, uzuającymi konsty- 


tueję, postępować tak, jak z ©zechami, któ: 


rzy ją negują; że po roku 1849 podobnie 
wynagrodzono Kroatów i Serbów tem, co 
Madiarom za karę narzucono — ale jakie 
też, były skutki! 

Na Środę było zapowiedziane posiedze- 
nie komitetu. Klub centralistyczny Żadnej 
nie powziął uchwały; było tylko słychać, że 
Herbst ma zainterpelować ministerjum co do 


W sprawie „Przeglądu Tygodnio- 
wego.“ 


Szanowna redakcjo *) 
W jednym z ostatnich numerów Gaz, 
Nar. w liscie z Warszawy uderzono z na- 
p na pismo warszawskie: Przegląd 
g mal y. Autor listu (Ibis) uniosłszy się 
dzierniepra i pni z Przeg. Tygd. m. 
bieńca saa k naszej narodowość!, ul 
rajewskich i Katkowow. 
Gdyby Przeg. Tygdn. był a znany fi 
tejszej czytającej publiczności, to ocenienie 
tak niesłusznego i namiętnego zarzutu pozo- 
stawiłbym zdrowemu jej rozsądkowi, Gdy 
jednak — o ile wiem — pismo to jest bar- 
dzo mało tu znane, a z drugiej strony zarzut 
sprzeniewierzenia się narodowi jest zanadto 


*) Uznanie słnsznego prawa obrony, które 
się każdemu należy, jakoteż  bezstrouność, skło- 
nila nas do umieszczenia niniejszego USPrawie- 
dliwienia Przeglądu Tygodniowego, przeciwko, 
któremu wystąpił współpracownik (fbis) nasz Z 
Warszawy w nrze. 122. Gaz. Nar. Zwrócić 
jednak uwagę czytelników musimy, że obrońca 
pominą! artykuły, które współpracownikowi na- 
szemu posłużyły za materjał do oskarzenia Pree- 
glądu tygodniowego. Obrona więc jego jest 
niedostateczną, brak jej rzeczywiście broniących 
motywów. Wszakże godząc się z obrońcą w tem 
Że redaktorowie Przeglądu Tygodniowego nie 
są narzędziem Moskali, nie są ich ajentami; mnie- 
mamy przecież, że nauka kosmopolitycznego po- 
zytywizmu, którą rozszerzają, że mieposzanowanie 
usiłowań jakie dotąd czyniono, że wzięcie środka: 
za cel, to jest postawienie pracy nad dobrym 
bytem po Nad tradycyjne, narodowe. dążenia do 
odzyskania praw niezależności, wyjść może na 
korzyść najezdzców. Wstrzymując się z wyrze- 
czeniem stanowczego Zdania 0 Przeglądzie Ty- 
godniowym aż do czasu zebrania większego ma- 
terjału o działaniach jego redaktorów i zwolen- 
ników, dzisiaj już z tego, który zebraliśmy, po- 
wiedzieć możemy, że pracownicy, którym się zdaje, 
że bd mich dopiero epoka się rozpoczyna, którzy 
się ustawicznie chwalą a systematycznie ganią i 
lekceważą wszystkich co nie są z nimi, na oso- 
bach ' zdala się przypatrujących robią wrażenie 
komedjantów, którzy przestawiają stare graty i- 
naczej jak stały a myślą, że są reformatorami, 
Wątpimy, ażeby co innego nad zarozumiałość, 
właściwą niedoucznym i niedoświadczonym, skło- 
nić ich mogło do przyjęcia tonu, jakim się od- 
zywają o sprawach i ludziach. (Przp. red.) 


planu. Zarazem rozeszła się pogłoska, że rząd 
zanim sejmowi galicyjskiemu przedłoży ela- 
borat, sejm rozwiąże, bo niepodobna elabo 
ratu przedkładać temu sejmowi, który rezo- 
lucję ponowił, Ztąd wrzawa między centrali- 
stami (do tego doszło) na rozwiązanie sejmu 
naszego, bo to zwlekłoby całą sprawę gali- 
cyjską, a więc i sprawę reformy wyborczej. 
Równocześnie Stara Presse napisała nu 
czele: „Dziś (we środę dnia 15. bm.) wieczór 
naznaczone jest posiedzenie  podkomitetu. 
Zdaje się zatem, że obrady nad sprawą 
galicyjską będą dalej prowadzone. * 

Jakto? Więc to nie było pewnem? 

Dalej pisze Stara Presse: „Zapewne 
też rząd złoży pożądane oświadczenia co do 
nowego planu rządu w tej sprawie, i mnie- 
mane zarzuty konstytucyjne polskich polity- 
ków stanowczo zbije.“ i 

Wiemy już z telegramu, co rząd udpo- 
wiedział w podkomicie — t. j. nic nie odpo- 
wiedział, Dziwna też rzecz z tem posiedze: 
niem podkomitetu. Jeden tylko Nowy Frmabl. 
donosi, że tam. rząd intexpelowano, i co rząd 
odpowiedział, ale nie dodaje: kto inierpelo- 
wał: czy Herbst, czy Rechbauer? „Nowa 
Presse donosi tyłko tyle: „Na posiedzeniu 
podkomitetu, jak słyszymy, obradowano nad 
sprawą pensyj dla autonomicznych urzędni- 
ków. administracyjnych w Galicji; referował 
Brestel. Od rządu byli obecni ministrowie 
Laser, Unger, Depretis ` Uchwalone zwołać 
komisję konstytucyjną w tych dniacli, zdaje 
się w tym celu,, qby rząd w walnej komisji 
wyłożył swe zapatrywania co do nowego pla- 
nu postępowania w ugodzie galicyjskiej, (Ta 
wiadomość jest sprzeczną z tem, co Nowy 
Frmdbl. donosi; p. r. G. N.) Pojawia się 
znowu wiadomość, że elaborat komisji konsty- 
tucyjnej wnięsie rząd w sejmie galic. jako prze- 
dłożenie rządowe.“ Inne pisma nic nie mówią. 

Na posiedzeniu środowem Izby (ob. Au- 
stro- Węgry) rząd poniósł klęskę w sprawie 
dość ważnej. Cięższą jeszcze poniósł w Ko- 
misji Izby posłów dla kolei naddniestrzań- 
skiej. Na 16. posiedzeniu z d. 23. lutego br. 
Izba wezwała rząd, aby przedłożył projekt 
ustawy, pozwalającej tej kolei subwencję rzą- 
dową już od chwili wybudowania części Prze- 
myśl-Chyrów, nim jeszcze reszta (do Stryja) 
będzie wybudowaną. Uchwałę tę powzięła 
Izba w skutek petycyj — rząd  pospie- 
szył się z wniesieniem tego projektu usta- 
wj *— a komisja Izby, wbrew uchwale Izby, 
uchwaliła przejść nad nim do porządku dzien- 


nego! Nowa Pre$se niby ubolewa nad tem, 


ale tłumaczy, że ową uchwałę powzięła Izba 
tylko przypadkowo, i tylko idąc za głosem 
pp. Czajkowskiego i Grocholskiego! -Więc za- 
pewne uchwała ta niema dlatego być obo- 
wiąaującą, choć zupełnie legalnie i formalnie 
była powziętą, i spółkę budowy mocno Zaan- 
gażowała? Oto ohydna loika centralistów! 

Komisja Izby do projektu ustawy o ko- 


cieżki, aby go wolno było zbywać milcze- 
niem — przeto czuję się w obowiązku sta- 
nąć w obronie pisma, które potępiono zao- 
cznie, 1 redakcja którego o tem potępieniu 
niełatwo nawet dowiedzieć się może. Poczu- 
wam się do tego obowiązku tem bardziej, 
że sam brałem dość czynny udział w tem 
piśmie w latach 1869 i 1870. a i do dzisiaj 
pozostaję z niem w stosunkach. 


Ani przeszłość, ani tegoroczna postawa 
tego pisma w niczem nie usprawiedliwiają 
uczynionego zarzutu. Przegl. Tygdn. 0 ile 
dh si Starał się być otwartym z swoimi czy- 
EDA numerze lltym tego roku w 
artykule: Absenteie ; i ; 

m, umieszczenie którego 


niektórzy poczytywali mu prawie za zbrodnię, 


dotyka draźliwej kwestji: co w obecnej chwili 
robić można i wypada? Usunięci od działania 
publicznego, mniema autor artykułu, powin- 
niśmy nagrodzić to działałnością wychodząc 
z łona jednostek. „Wprawdzie, czynność po- 
dobna będzie często wysiłkiem ciężkim, mimo 
to, gdy tego położenie wymaga, Staje się 
obowiązkiem. Nadto obowiązek ten może po- 
stawić sobie takie cele, jakie uzna za naj- 
lepsze, i rozszerzyć sobie tak daleko granice 
wpływu, jak daleko tylko sięga jego możli- 
wość zależna zawsze od moralnej istoty Je- 
dnostek, a z których przecież społeczeństwo 
się składa.“ Dalej wykazawszy, że działalność 
indywidualna przy najgorszych nawet warun- 
kach, jeżeli łączy się z dobrą wolą, może 
osiągnąć wielkie cele — powiada: „Kto ma 
odwagę działać wtedy, kiedy nie czuje ża- 
dnoj tamy, a cofa się bojaźliwie przed twardą 

zh ostia warunków ograniczających sferę 
ale TEM ~ ten nie. dowodzi bohaterstwa, 
się wiał BE Nie patrycjat rzymski pokazał 
Hannibalot gdy drząc przed nadchodzącym 
< UM  Tadził opuścić kraj i na obcej 
ziemi szukać schronienia, ale wielkim w owej 
chwili był wielki zwycięzca z pod zy 
który kazał wszystkim” pozostać i odważnie 
niebezpieczeństwu spojrzeć w oczy. Nie dzie- 
limy więc zupełnie przekonania tych, którzy 
w dobrowolnem usunięciu się od sprawy w 
chwili, gdy ona przeszła na drogę powolnej 
i ciężkiej pracy — widzą znamiona boha- 
terstwa i poświęcenia. Dla nas bohaterstwem 
i poświęceniem jest dotrwanie na stanowisku 
przez obowiązek nakreślonem do ostatniej 
chwili, choćby nawet wszelkie wysiłki nie 
pozwoliły więcej nad jedną kropelkę wcisnąć 
do ogólnego dobra. Absenteizm dobra- 
wolny jest tchórzostwem i nie ma prawa do 
godności wspaniałej cnoty. Jest wadą, a mo- 
Że nawet jedną z największych, jakie nas u- 


OZI Z JJ DLA. Z AEO e e 


ciskają. Jeżeli się więc skarzymy na żastój, 
na brak inicjatywy, na ospałość i nierucho- 
mość społeczeństwa, to pamiętajmy, że zna- 
czna część przyczyn tych smutuych zjawisk 
wypływa właśnie z tej wady.* „Absente- 
izm, w jakiejkolwiek on się objawia formie, 
czy jako ucieczka od sprawy powszechnego 
dobra, czy jako zaniedbanie obowiązków, 
jest przeniewierzeniem się społecznej naturze. 
Niech więc ci, którzy stoją leniwie z założo- 
nemi rękami, z okiem utopionem w serafi- 
cznej zadumie, pamiętają, że potomność bar- 
dzo surowo ich osądzi. Musimy coś dołożyć 
do nabytków przeszłości, ażeby nas przyszłość 
nie potępiła, żeśmy nic dla niej nie zrobili,“ 
Autor listu pisanego z Warszawy ' pote- 
piając Przegląd tygodniowy, przytacza prze- 
ciwko niemu trzy główne punkty oskarzenia: 
1) że Przegl. Tyg. miota obelgi na prze- 
szłość i tradycję naszą, 2) Że w Przegl 
Tyg. pojawiają się takie artykuły, których 
cenzura niedopuściłaby w innem piśmie, i 3) 
że Dziennik Warszawski i pisma peters- 
puie chwalą Przegl. Tyg., a pisma pe- 
TAE ; fora nawet jego artykuły. 
się do SaM A r pierwszy zarzut ściąga 
inne opierają fe os p miki In ER 
zewnętrznemi oznakaroj ysłach wzbudzonych 
artykułów ma Rrzytoczyć AE 
które stanowcza d a O ję e 
UE owiodłyby, że pismo to ni- 
gdy nie było wrogiem bezwzględnym naszej 
przeszłości, Przeciwnie, oburzone blnźnier- 
stwem Stańczyków, w ten sposób odezwało 
się w 1870 r. z powodu pamiętników Fry- 
deryka Szulca wydanych przez Kraszewskie- 
go. „dawaloby Się, — powiada autor arty- 
kułu, — iż ludzie przekonań zachowawczych 
czerpiący swą siłę z przeszłości, nie powinni 
„plwać wzgardliwie na wszystko, co dawniej 
wieńczono wawrzynem.* Atoli, w ostatnich 
szczególnie czasach pewna szkoła historyczno- 
publicystyczna, przemądrzała mieszczańskie- 
mi doktrynami Gerwinusa et consortes. za- 
częła mierzyć wszystkie szlachetniejsze po- 
ruszenia nieuginających się umysłów i serc 
niewystudzonych — łokciem strzyżonego i 
zapiętego liberalizmu, aż stanęła wobec 


wyjątki z 


przeszłości na tem samem stanowisku kry-* 


tycznem, Jakie więcej niż trzy ćwierci wieku 
temu zajmował niejaki Szulc, © z tą różnicą 
wszakże, Ze nie mając sympatji do żadnego 
z stronnictw działających, trafniej istotne 
wady wykazywał. Wielką wadą organizmu 
społecznego (dla względów  cenzuralnych o- 
puszczono wyraz: polskiego)  cokolwiekbądź 
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prear 


lei Tarnów-L luchów (ku Preszowu) z vdno- 
gą Grybów-Zagórz (ku kolei Łupkowskiej) 
skończyła swoje obrady. Na prośbę ministra 
handlu, Banhansa, komisja odstąpiła, od pier- 
wotnego projektu ustawy, i przyjęła inne po- 
stanowienia, które mają umożliwić wybudo- 
wanie całej sieci kolei galicyjskiej, o ile te 
są «w najbliższym czasie - potrzebne. Koleje 
Bielsk - Czacza - Żywiec - Nowy Sącz, Grybów- 
Zagórz i Tarnów-Sandomierz nie otrzymały- 
by gwarancji państwowej, ale na 30 lat wol- 
ność od podatków. Co do kolei Tarnów-Le- 
luchów oznaczono gwarancję po 44.000 złr. 
w srebrze za milę według najniższego kursu 
emisji 87. Reszta punktów projektu pozosta- 
nie niezmieniona. Na sprawozdawcę obrany 
p. Syz. 


Łaska i amnestja 
Jego curskiej Mości. 
(Słów kilka dla wiadomości wszystkich).. 


Boh wysoko, car dałeko ! 
Zakim sonce zijde, rosa oczy wyjlst'. 
Przysłowia ludowe. 


Obecnie wszystkie niemal dzienniki nie- 
mieckie i w ogólności zagraniczne na wyścigi 
ogłaszają amnestję cara dla polskich wy- 
chodźców, okólnik hr. Berga, objaśniają: 
cy ukaz carski, i wynoszą z tego powodu pod 
niebiosa łaskę i miłosierdzie cara, Śpie 
wając na cześć jegó pochwalne hymny. 

*- Można zastosować do nich nasze polskie 
przysłowie: „Słyszeli że dzwonią,a nie 
wiedzą w jakim kościele“: 

Hrabia Berg, namiestnik Królestwa kon- 
gresowego, wydał tajny okólnik (wydruko- 
waliśmy go w Gazecie Narodowej), przesła- 
ny wszystkim poselstwom moskiewskim za 
granicą pod tytułem. „Wyjaśnienie naj- 
wyższego ukazu w sprawie powrotu wychodź: 
ców polskich.“ 4 E 

Okólnik ten nosi datę: Warszawa d. 27. 
stycznia (8 lutego) 1872 r. Powtarzamy tutaj 
treść tego „Wyjaśnienia*, ponieważ po- 
trzebnem nam jest to dla uwag, jakie jeszcze 
nad niem zrebić zamierzamy : 

„Z najwyższego rozkazu Jego cesarskiej 
Mości, wydanego d. 18. (30.) czerwca 1871 
i ogłoszonego ukazem senatu z d. 13. lipca 
dla emigrantów, urodzonych w. królestwie 
Połskiem, w północno i południowo -zachodńim 
kraju cesarstwa, którzyby zechcieli powrócić 
do Rosji, zastosowłtję się działanie rozporzą- 
dzeń w tem znaczeniu, Że: l 

„każdy urodzóńy w wyżej oznaczonych 
guberniach, samowolnie wyszedłszy za grani: 
cę, po dobrowolnym powrocie do Rosji pod- 
lega prawnemu poszukiwaniu odpo- 
wiednich sądowych instytucyj.* 


był nie zbytek swobody, ale uierównomierny 
jej podział. Że zaś rozległość jej miała do- 
broczynny wpływ na wyrabianie się charak- 
teru i zwyczajów, umacniają nas w przeko- 
naniu jeszcze bardziej spostrzeżenia Szulca 
nad życiem towarzyskiem. Nśjwiększem 'złem 
niezawodnie było nieuctwo 1 idące z niem 
razem ciasne rozumienie własnego interesu 
i okropna lekkomyślność. Drobna szlachta, 
która wszakże była pracowitą, zabiegliwą, 0- 
byczajów nierozwolnionych i  niepozbawioną 
obywatelskiego poczucia, z brakń oświaty 
wynikłemi przesądami zmniejszała sobie po- 
le działania i dorobku, a nie rozumiejąc do- 
brze ani istotnego stanu rzeczy, ani własnej 
siły, ani poniżającego È wyzyskiwanego swe- 
go położenia, dawała się nieświadomie wo- 
dzić przez panów, którzy mieli dużb ogłady 
i dowcipu, ale bardzo mało gruntownej na- 
uki. Że rzeczy odmieniłyby się ku lepszemu 
a podniesieniem się i rozszerzeniem oświaty, 
dowiodło to, Że założenie nowych szkół, 
wprowadzenie nowego 8ystematu naukowego, 
uprzystępnienie wiedzy — dały krajowi mło- 
dzież, która do spraw publicznych przystą- 
piła z przekonaniem, że reformy W duchu 
postępowym koniecznemi SĄ dla ugruntowa- 
nia przyszłości,” 

Czy miał Przegl. Tyg. oglądać się 
wciąż na nieprzyjaźne nam pisma i milczeć 
o zachciankach ultramontanizmu i zgubnych 
narowach szlachetczyzny? ` Toć w takim ra- 
zie powinnibyśmy potępić i Dziennik Po- 
anańshi za to, że w jednym z ostatnich nu- 
merów wystąpił przeciwko jezuitom ? Inaczej 
wszakże ogądzono tę sprawę u nas. 


Kozpatrując się w tegorocznych artyku- 
łach Przeglądu Tyg., nie znajduję prawie 
wzmianki o naszej przeszłości. I trudno, ab 
mogło być inaczej przy obecnych  warunk. 
kach cenzuralnych. Za to zajmuje się Przegł. 
Tyg. gorliwie „Wszelkiemi objawami życia u 
nas w obecnej chwili. Prócz artykułów nau- 
kowych, ocen literackich i korespondencyj (z 
Poznania, Krakowa i Lwowa) pojawiają się 
w piśmie stale artykuły treści społecznej ni- 
by przewodnie — pisane zwykle z werwą i 
życiem a czytane z wielką skwapliwością 
przez publiczność. Artykuły te są pisane al- 
bo ze stanowiska ogólno-ludzkiego (Pół-słów- 
ka, Obowiązek i poświęcenie, Ogniska „, ro-, 
dzinne, Kółka rolnicze), albo Ściśle trzyma-. 
Ją się przedmiotu wymienionego w tytule 
(Karczma i oświata ludowa, Małe miastecz+/ 
ka i handel księgarski, Reżyszerja, Dla na- 
uki, Za dziewczątkami), Ostatni artykuł pi- 
sany przez kobietę. i wykazujący wady na- 


Otóż ten ustęp hr. Berg wyjaśnia W 
następujący sposób : 

„Ogłoszenie z 18. (30.) czerwca 1871 r. 
monarszej woli o zezwoleniu emigrantom po- 
wrotu do Rosji rozciąga się: 

„na wszystkich wychodźców, urodzo- 
uych w wyżej oznaczonych guberniach. Po 
dobrowolnym powrocie wychodźcy z zagrani- 
cy, prośba jego podpada przejrzeniu 
ślędczych komisyj lub też odpowie- 
dnich sądowych instytucyj.* 

Dalej w przytoczonym ukazie są słowa : 

„Postanowienie sądowych in- 
stytucyj' wraz z losem podsądnego pod- 
daje się do ułaskawienja Jego ce- 
sarskiej Mości." r 

Hrabia Berg ten ustęp tak wyjaśnia: 

„Poprzejrzeniu sądowychinsty- 
tucyj sprawa wychodźcy powinna być 
przedłożoną do monarszego ulaska- 
wienia... a 

Tu pomimo woli przychodzi na myśl 
znana Moskalom ich własna dykteryjka: Py- 
tał jeden drugiego: „Powiedz mi, ‘dlaczego 
cukier rozpuszcza się w herbacie, gdy go mię- 
szasz łyżeczką, a nie rozpuszcza się, jeśli ły- 
żeczką nie mięszać?* — .„Ach, jakiż ty nie- 
rozgarniony! odpowie tamten. Ja ci to za- 
raz wyjaśnię: Bo cukier rozpuszcza się W 
herbacie, gdy ją łyżeczką mięszamy, a nie 
rozpuszcza się, jeśli nie mięszamy.* 

Logika moskiewska powtarza się wszę- 
dzie, ale ponieważ lir. Berg i cudzoziemskie 
dzienniki nie rozumieją „woli i łaski car- 
skiej“, to my im objaśnimy. 

„Podlegać prawnemu poszukiwaniu 
sądowych instytucyj*, czyli jak się hr. Berg 
wyraża: „podpadać przejrzeniu śledczych 
komisyj lub odpowiednich sądowych instytu- 
cyj*, to znaczy : 

'Przybywszży na granicę, znosić od pogra- 
nicznej straży obelgi, grubjaństwa,. czasem 
kułaki, być wziętym pod straż, stawać przed 
naczelnikiem Komory celnej, słuchać jego szy- 
derstw, łajań i brutalnych wyrażeń, być osa- 
dzonym w tymczasowym areszcie, być po- 
śmiewiskiem rozjadłej, ciemnej tłuszczy, być 
wodzonym od Annasza do Kaifasza, otrzy- 
mać žandarma ja anioła stróża, wsiąść z nim 
na kibitkę albo do wagonu z pijanymi 
złoczyńcami, jechać nie wiedzieć dokąd, przy- 
być do jakiegoś większego miasta, zostać zam- 
kniętym w więzieniu, chodzić kiika dni do 
jakiegoś naczelnika, który szyderczo lub z 
wsciekłem wejrzeniem (stosownie du humoru) 
mierzy przybyłęgo, czekać kilka godzin w 
sieni na rezolucję, chodzić znowu, już nie w 
towarzystwie żandarma ale policyjnego zbira, 
zostać wsadzonym do więzienia w turmie lub 
w cytadeli, czekać, znowu czekać, jeszcze 
czekać i po miesiącach zostać oddanym pod 
„przejrzenie komisyj śledczych lub 
odpawiefdnichsądowychinstytucyj.* 

Wobec moskiewskiego śledztwai spra- 
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szych pensyj prywatnych, a szczegółnie pie- 

ciążańie dziewczynek pracą ze szkodą ich 

zdrowia, wywołał oburzenie w pewnych kół- 

kach towarzyskich Warszawy, ponieważ in- 

spektor rządowy, Hornberg, wmieszał się do 

tej sprawy. Ależ na Boga! Lękać się wilka, 
to i'do lasu już nie chodzić?! 

Co do drugiego zarzutu, Że cenzura jest 
względniejszą dla Przeglądu Tyg. aniżeli 
dla innych pism, to słuszne mam powody 
powątpiewać o tem mocne. Zwłaszcza cenzu- 
ra surowo pilnuje, aby Przegl. Tyg. nie zaj- 
mował się stowarzyszeniami i ruchem ro- 
botniczym, jednym z głównych przedmiotów, 
któremi pismo to zajmowało się w poprze- 
dnich latach. I dlatego w innych pismach 
warszawskich łatwiej coś napotkać o stowa- 
rzyszeniach tutejszych aniżeli w Przeglądzie 
Tygodniowym. : 

Pozostaje jeszcze trzeci punkt oskarze- 
nia, a mianowicie, że Dziennik Warszawski 
i pisma petersburgskie chwalą Przegląd Ty- 
godmiowy, a nawet niektóre pisma tłómaczą 
jego artykuły. Przypuszczam, że nieme w 
tem ani przesady, ani fałszu To i naten- 
czas — okoliczność 4a przemawiałaby na 
niekorzyść Przeglądu Tygodniowego tylko w 
takim razie, jeżeliby sama treść artykułów 
dawała do tego powód. Atoli tak nie jest. 
Przytem, ani Dzienwik Warszawski polski, 
ani Petersburgskie Wiedomości, które o ile 
mi wiadomo, dotąd tylko jedne odzywały się 
przyjaźnie 0 Przeglądzie Tygod., nie należą 
do kategorji pism nienawiścią pałających dla 
naszej narodowości. Trzeba zawsze przede- 
wszystkiem być sprawiedliwym. Dziennik 
Warszawski, òd czasu jak przeszedł z pod 
redakcji Pawliszczewa pod redakcję Wein- 
berga, który dawniej pisywał do Spółcee- 
śnika jednego z najbardziej nam przyja- 
źnych pism — przestał być tym zjadliwym 
dziennikiem, jakim był dawniej. Nawet re- 
dakcja tego pisma otrzymała nie tak dawno 
upomnienie od zarządu cenzuralnego, Że za 
często i za przychylnie zajmuje się piśmien- 
nictwem polskiem. Co zaś do gazety peters- 
burgskiej, Petersburgskie Wiadomeści, to ni- 
gdy ona nie odznaczała się szaloną nienawi- 
ścią narodowości naszej, a nawet nieraz pod- 
nosiła głos, potępiając rozmaite rozporządze” 
nia przeciwko nam wymierzone. 

Spodziewam się, Że Szanowna redakcja, 
powodując się uczuciem sprawiedliwości, 0- 
głosi ten list w łamach swego pisma. 

Lwów dnia 11. maja 1872. 


Bolesław Limanowski. 


” 


o 


a wiedliwości moskiewskiej, niczem są Śre- 


dniowieczne tortury i inkwizycje. 

Jeżeli emigrant jest tak szczęśliwym, że 
może mieć jakich sto, kilkaset lub tysiąc 
rubli — jeżeli mu na granicy lub w więzie- 
niu pieniędzy jakie miał nie odebrano, wtedy 
opłacać się musi na prawo, na lewo, płacić 
stróżowi, płacić oddźwierzemu, płacić refe- 
rentowi, płacić sekretarzowi, płacić komisa- 
rzowi śledczemu, płacić sędziemu jednemu, 
płacić sędziemu drugiemu, „płacić prezesowi 
komisji, płacić prokuratorowi, płacić audyto- 
rowi, płacić członkowi wojennemu, płacić 
członkowi cywilnemu, płacić w kancelarji 
tamtej, płacić... któż zgadnie komu i wiele? 
Nie koniec na tem! Musi jeszcze płacić tem 
co ma najświętszego, najdroższego: godnością 
osobistą, duszą całą; musi kłaniać się, uśmie- 
chać się, korzyć się, płaszczyć się, podlić 
się... 

A! straszny obraz! 

Nareszcie jeżeli się opłacił, jeżeli komi- 
sja uzna go łaski carskiej godnym, wte- 
dy na tẹ łaskę długo... długo jeszcze czekać 
musi. A) s 7 
Jeźli spłynęło na niego carskie „miło- 
sierdzie*, wówczas staje się parjasem w 
społeczeństwie. Zapisują go w „czarną 
księge“ i oddają pod tak zwany „na d- 
zór policji". W tym stanie każdy krok 
jego Śledzą, każde słowo szpiegują, każdą 
myśl, każdą czynność starają się zbadać, od- 
gaduąć; i ułaskawiony emigrant nie zna 
jednej chwili spokojnej, jednej nocy nie za- 
śnie z tą moralną pewnością, Że jutro, na 
pierwszy lepszy donos nie ujrzy się w łap- 
kach policyjnych zbirów i nie pojedzie na 
Sybir, a w ' najszczęśliwszym razie „pod 
śledztwo.* tà - : 

Trafił z deszczu pod rynnę. 

Taką jest łaska carska i przytoczona 
tu amnestja dla emigrantów. Niechże o 
tem dobrze wiedzą europejskie dzienniki i 
wszyscy. 

Mickiewicz w jednym z genialnych poe- 
matów swoich dawno powiedział : 

„Wiem ja co to być wolnym z łaski Mo- 

skwicina ! 
zdejmą kajdany, a wtłoczą na 
duszo...“ 


Z ciała 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Biała d. 13. maja. 


W Łodygowicach, milę od Żywca, ró- 
wnież przyszło do starcia z wojskiem przed 
inną fabryką ŻZipsera — d. 9. bm. Jeden 
robotnik był ciężko ranny, kilku lekko. 
Wójtowie gmin okolicznych donoszą o nie- 
bezpiecznem usposobieniu włościan, z powo- 
du nadużyć i gwałtów doznanych od tak 
zwanych Ordnungsmacher'ów. W Białej nie 
było żadnych zaburzeń, ani uszkodzeń cu- 
dzej własności, z wyjątkiem jednej fabryki za 
miastem przy trakcie Żywieckim. Fabrykan- 
ci wyjeżdżają tylko pod eskortą wojskową. 
Rozporządzenia p. Summera sytuację tylko 
pogorszyły. Uwięzionych jest blizko sto osób. 
Prokurator z Krakowa zjechał. 


Paryż d. 13. maja. 


(R. W.) Paryż dotąd nie może wyjść 
z zadziwienia, jakie na nim wywołała mowa 
posła Audiffret-Pasquier, Nietylko dzienniki, 
ale cały ogół mieszkańców przejęty jest zgro- 
zą z powodu odkrytych przeniewierstw 1 
nadużyć, jakie się działy pod rządem Napo- 
leona III ; | 

Rouher, ten nieustraszony poplecznik 
cesarstwa, nie miał odwagi znajdować Się na 
posiedzeniu, na którem roztrząsano przenie- 
wierstwa, spełnione pod rządem, którego on 
był przedstawicielem i jest obrońcą. Trzecie- 
go dopiero dnia, party wołaniem swych przy- 
jaciół politycznych, wszedł na trybunę, i w 
pośród ogólnego szyderstwa wezwał Izbę, 
aby i rząd obrony narodowej powołano do 
zdania liczby z czynów, dokonanych po u- 
padku cesarstwa. Sprawozdanie, to niewątpli- 
wie nastąpi, i wtedy Rouher użyje całej siły 
i uroku swej wymowy, aby Znaczną część 
odpowiedzialności zwalić z Cesarstwa na rząd 
obrony narodowej, Mowę, 4 raczej sprawo- 
zdanie p. Audifret-Pasquier można uważać 
jako ostatnie słowo, powiedziane nad grobem 
tych rządów, które, wielki naród postawiły 
nad brzegiem strasznej przepaści. 

Od dnia wczorajszego podobno marszą- 
łek Bazaine siedzi jako więzień w małym 
domku w Wersalu, położonym przy ulicy de 
Picardie. Jeden z pułkowników, mający pod 
swem dowództwem oddział wojska, strzeże 
obwinionego. Jest to początek nowego, wiel- 
kiego dramatu sądowego, który wkrótce o- 
bejmie i innych winowajców, a szczególnie 
tych, którzy bez słusznych powodów ka 
miejsca warowne w ręce nieprzyjaciół. lak 
więc po sądach na komunistów, rozpoczynają 
się sądy na istotnych sprawców. nieszczęść 
Francji, na niedołężnych i zdradliwych jene- 
rałów. Utrzymują, że śledztwo przygotowaw- 
cze do sądu na Bazaine'a trwać będzie cały 
miesiąc. Między świadkami wymieniają księ- 
cia Karola Fryderyka pruskiego, do którego 
sąd ma wysłać deputację z zapytaniem: „czy 
istotnie obwiniony zasiadał u jego stołu wte- 
dy, gdy Metz był oblężony przez wojska nie- 
przyjacielskie?* Będzie to bardzo ciekawe 
zeznanie. f ; f 

Rozpoczynające się sądy wojenne „ wska- 
zują powód, dlaczego rząd utrzymuje tak 
długo stan wojenny w wielu departamentach, 
chociaż najzupełniejszy spokój panuje w ca- 
łej Francji. U" 

Oprócz przytoczonych spraw, zajmuje 
także ogół tutejszy mowa jenerała Chanzy, 
który, jak powszechnie utrzymują, ma być 
ministrem wojny. Mowa jego znana wam już 
z dzienników, uważana jest tu jako ważny 
wypadek, szczególniej dlatego, że wstrzymała 
rozwiązanie się środkowej lewicy. Środkowa 

vica składa się z orleanistów, którzy po- 
owili popierać Thiersa, dopokąd on jest 
adzy, aby później oddać swe głosy je- 


! dowym o naruszenie prawa 
; szkody. Podczas obrad nad tym przedmio- 
tem, pokazała się różnica w zapatrywaniach 
rządu i większości Izby. Rozchodziło się mia- 
i nowicie o to, czy państwo ma odpowiadać za 
| naruszenie prawa ze szkodą stron dokonane 


dnemu z książąt, z nowonawróconych repu- 
blikanów, bardzo wahających się, i z nieza- 
dowolonych ze swoich kolegów członków 
prawicy. *  ' d > 

Rozwiązanie się tego stronnictwa, równo- 
ważącego dwa krańcowe, byłoby niewątpli- 
wie wielką klęską dla obecnego porządku. 
Otóż jenerał Chanzy, naczelnik tego stronni- 
ctwa, w mowie swej patrjotycznej oświadcza- 
jąc się za rządem republikańskim, przywró- 
cił środkowej lewicy spójność, którą była u- 
traciła i uczynił prawdopodobnem wytworze- 
nie umiarkowanej, poważnej większości re- 
publikańskiej w Zgromadzeniu narodowem. 
Obecnie Środkowa lewica liczy już 157 człon- 
ków, a należy się spodziewać, Że ich liczba 
znacznie teraz powiększać się będzie. 

Sprawozdania z hotelów podają liczbę 
gości, świadczącą 0 niesłychanym napływie 
cudzoziemców do Paryża. Że się dobrobyt 
w mieście znowu wzmaga, nie ulega żadnej 
wątpliwości. Aby się o tem przekonać, dość 
Jest spojrzyć na przepych, wzrastający z ka- 
żdym dniem. Dochody teatrów z r. 1872 
przewyższają o 300.000 fr. rok 1869. Stan 
kwitnący miasta bynajmniej nie przeszkadza, 
że dzienniki monarchiczne na prowincji przed- 
stawiają Paryż jako pustkowie, pełne nędzy. 
Należy to do Środków monarchicznej przeciw 
republice propagandy. Świeżo rozrzucili mię- 
dzy wieśniakami mnóstwo egzemplarzy ksią- 
żeczki, zawierającej opis życia Henryka V., 
w którym przedstawiony jest jako jedyny 
zbawca Francji. W Nantes, przy drzwiach 
kościelnych, rozdawali medale z popiersiem 
tegoż Henryka, na których jest napis: „Bóg 
i Ojczyzna,“ dalej „Królowo ' niebios zbaw 
Francję* i rok 1637 i 1792. 

Dnia 10. maja otworzono uroczyście wy- 
stawę obrazów w pałacu przy polach Elizej- 
skich. Portret Thiersa, wykonany przez pannę 
Jaquemard, zajmuje pierwsze miejsce. Malo- 
wideł, deseni, akwareli, miniatur, emalij znaj- 
duje się 1536. Dzieł rzeźbiarskich, medali, 
wyrobów na kamieniach kosztownych 334. 
Rzeczy, tyczących się pomysłów budownietwa 
55. Litografij 142, razem 2067 sztuk. Nie 
brak także i polskich obrazów na tej wysta- 
wie paryskiej. 

Zwracają uwagę uczonego francuskiego 
świata wykłady antropologiczne dr. Rocqua, 
które miewa przy ulicy Abbaye. W jednym 
z tych wykładów o momifikacji, czyli krysta- 
lizacji mózgu podniósł wysoce naukowe za- 
sługi naszego rodaka dr. Izydora Kopernic- 
kiego, który przysłał do Paryża trzy mózgi 
skrystalizowane: żydowski, grecki i rumuński. 
Badania tego rodzaju przydatne są dla tych 
także uczonych, którzy pracują nad okreśŚle- 
niem pochodzenia 1 usposobienia ducha ró- 
Żnych narodów. Tenże sam przedmiot był, o 
ile sobie przypominam, podjętym przej uczo- 
nego dr. T. Żulińskiego w czasie paryskiej 
wystawy r. 1867, 

"Towarzystwo etnograficzne francuskie 0- 
głosiło konkurs na rok 1873 na najlepiej na- 
pisaną rozprawę: „O początku i rozwoju na- 
rodu poiskiego,* która ma stanowić uzupeł- 
nienie prac uczonego WVicquesnela. Rozprawa 
ta powinna zawierać: 1) Wykład spostrzeżeń 
etnograficznych, ogłoszonych o plemieniu pol- 
skiem. 2) Treść prac nad gramatyką poró 
wnawczą języków słowiańskich, szczególniej 
polskiego. Do tego ma być dołączona roz- 
prawa o narzeczu polskiem. 

Dnia 10. maja niezmordowany profesor 
Duchiński wyjechał z Paryża, aby objąć głó- 
wny kierunek muzeum narodowego polskiego 
w Raperswyl 

Półjanowski, uczeń szkoły dróg i mo- 
stów, umarł w szpitalu Hotel Dieu na roz- 
rzedzenie mózgu, z powodu natężonej moral- 
nej pracy. Był to szlachetny człowiek. 
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Przegląd polityczny. 
Austro-Węgry. 


38. Posiedzenie Izby posłów z 
dnia 15. maja. 

Pierwszym przedmiotem na porządku 
dziennym był drugi odczyt ustawy o skar- 
gach przeciw sądowi, tj. o prawie wnoszenia 
przez strony skargi przeciw urzędnikom są- 
i wynikłe ztąd 


przez notarjuszów. Rząd i większość wydzia- 
łu, imieniem którego zdawał sprawozdanie 
dr. Zaillner, byli zdania, że przepis o od- 
powiedzialności rządu nie nalezy do tej u- 
stawy, która jest tylko przeprowadzeniem 
art. IX. ustawy zasadniczej o władzy sę- 
dziowskiej, mówiącego 0 obowiązku odpowie- 
dzialności państwa i „jego urzędników sądo- 
wych.* Notarjusz nie jest w tym duchu u- 
rzędnikiem państwa, i byłoby rzeczą niebez- 
pieczną robić państwo zarówno odpowiedzial- 
nem za naruszenie prawa przez notarjuszów, 
CO za naruszenie prawa dokonane przez sę- 
dziów ; dła tego w myśl ustawy w mowie 
będącej, nie można uważać notarjusza za 
„urzędnika sądowego“ i wliczać go do tych, 
za których w myśl art. IX. ustawy zasadni- 
czej państwa bierze państwo na siebie odpo- 
wiedzialność. Dotychczasowe ustawodawstwo 
(ustawa z 12, marca 1859) zna tylko jednę 
odpowiedzialność, tj. co do zabezpieczenia 
majątku powierzonego władzom sądowym. 
notarjuszom, urzędom podatkowym i depo- 
zytowym. 

Według projektu ustawy, jaki Wydział 
przedłożył, dawną ustawa ma być zniesioną, 
a potrzebie uregulowania ` obowiązku odpo- 
wiedziałności państwa za naruszenie prawa 
notarjuszów, chciano w ten sposób zadość- 
uczynić, że Wydział porozumiawszy się z 
rządem, wniósł rezolucję wzywającą rząd do 
przedłożenia odnośnego projektu ustawy. 
Większość Izby sprzeciwiała się temu i do- 
magała się przepisów odnośnych  bezzwło- 
cznie. Dep. dr. Perger uczynił wniosek, 
aby notarjuszów objąć tą ustawą jako urzę- 
dników sądowych; większość głosowała za 


tym wnioskiem, pomimo że minister spra- 
wiedliwości dr. Glaser i sprawozdawca ener- 


gicznie się temu opierali. Inne paragrafy tej 


ustawy przyjęto bez rozpraw. = 

Następnie był na porządku dziennym 
drugi odczyt ustawy 0 nauce religii w szko- 
łach ludowych i średnich, na wniosek jednak 
prezesa odłożono przedmiot ten do przyszłe- 
go posiedzenia, przyjęto tylko jeszcze wnio- 
sek co do formalnego traktowania ustawy o 
nowem postępowaniu karnem. 


Ziemie polskie. 


W Warszawie zamyślają o stowarzysze- 
niu szwaczek, a w Kijowie ma powstać sto- 
warzyszenie asekuracji pracy. Celem tego sto- 
warzyszenia ma być niesienie pomocy człon- 
kom, którzy zbiegiem okoliczności pozbawie- 
ni zostali możności dalszej pracy. Kapitał 
stowarzyszenia ma się tworzyć ze składek 
członków i innych źródeł, dozwolonych usta- 
wą. Projekt ustawy został już przedstawiony 
władzom rządowym. 

Gazety warszawskie donoszą, że car na 
skutek wstawiennictwa hr. Berga, namiestni- 
ka Kongresówki, nadał ordery następującym 
czynownikom niemieckim księstwa Poznań- 
skiego: naczelnemu prezydentowi poznańskie- 
mu, br. Konigsmarckowi świętego Stanisła- 
wa 2 klasy z gwiazdą; prezydentowi zarządu 
rejencyjnego von Wegnerowi i landratowi o- 
kręgu pleszowskiego majorowi Gregorowiuso- 
wi order świętej Anny 2 klasy; radzcy po- 
znańskiego zarządu rejencyjnego Schickemu 
order świętego Stanisława 2 klasy. Domyśleć 
się łatwo, że panowie ci nie za co innego 
zostali uorderowani, jak za pilne stosowanie 
się do punktów programu, wspólnie przez 
Berlin i Petersburg ułożonego w celu osta- 
tecznego wynarodowienia ziem polskich. 

Według Gaz. Wielkp., książę Bismark 
przed kilku dniami, a mianowicie 15. bm., 
dawał obiad na cześć delegacji Z Prus Za- 
chodnich do Berlina przysłanej dla zaprosze- 
nia króla i dygnitarzy na obchód stuletniego 
rozbioru Polski. Oprócz deputowanych nie- 
mieckiej narodowości z Prus Zachodnich, na 
obiedzie tym byli hr. Eulenburg, minister 
spraw wewnętrznych, i p. Forckenbeck, mar- 
szałek Izby deputowanych. 

Z Grudziądza donoszą, że w przewidywa- 
niu, iż wkrótce wydaną zostanie kocesja na 
wybudowanie kolei Warszawsko-Gdańskiej, 
mieszkańcy powiatów Brodnickiego i Gru- 
dziądzskiego, postanowili przeprowadzić drogę 
żelazną od pomienionej kolei do linii toruń- 
sko-gdańskiej ze stałym mostem przez Wisłę. 
Interesowani zadeklarowali już złożenie sto- 
sownych funduszów. 

Jak piękne ziarno sieją niemieckie przy- 
błędy na ziemi polskiej, niech czytelnik oba- 
czy z tego co pisze z Bydgoszczy korespon- 
dent Kurjera Pozn: 

„W przeszłym tygodniu na sali nowej 
strzelnicy byłem Świadkiem zgromadzenia lu- 
dowego, składającego się jedynie z czeladni- 
ków i rzemieślników, prawie wszystko Niem- 
ców. Zgromadzeniu, które się odbyło pod 
dozorem, przewodniczył czeladnik szew- 
ski, mający przy boku swoim trzech towa- 
rzyszów, równie z czeladzi. Cel tegoż zgro= 
madzenia stanowiły rozprawy nad polepsze- 
niem bytu materjalnego klasy robotniczej na 
teorjach Lassala opartem i przeprowadzonem. 
Szkoda tylko, że przywódzcy, sami bez ja 
snego pojmowania obecnych ruchów i stosun- 
ków socjalnych będąc, nie wiedzą, jak im do 
zamierzonego celu zdążać należy, i nietylko 
darmo głowy słuchaczom zawracają, ale nad- 
to klasę tę w zastraszający sposób mowamł 
swemi demoralizują. Jakie np. skutki muszą 
w końcu wywołać słowa bluźniercze: Dann 
zum Teufel mit der Gottheit! jak jeden z 
mowców w toku mowy swej się wyraził? O ile 
się dowiaduję, orator ów, czeladnik sztuki ze- 
garmistrzowskiej, za publiczne bluźnierstwo 
stawionym zostanie przed kratki sądowe. W 
zgromadzeniu bezpłatnie rozdawano pisma 
socjalno-demokratyczne. * 

Z Mikstatu, gdzie się niedawno odbyło 
walne zebranie Towarzystwa pożyczkowego, 
na którem to zebraniu uchwalono instytucję 
mężów zaufania (mających się szczególnie za- 
jąć zachęcaniem drobnych kapitalistów do 
składania swych oszczędności w Towarzystwie 
pomienionem), donoszą, że na zażalenie do 
królewskiej rejencji, przez przewodniczącego 
tamecznego Towarzystwa rolniczo-przemysło- 
wego — samowolnie zamkniętego, jakeśmy 
to donosili przez władze rządowe — dotąd 
nie ma najmniejszej odpowiedzi. Widocznie 
czynownicy pruscy widzą potrzebę usprawie- 
dliwienia się ze swego wbrew prawu postę- 
powania. Według tych panów, prawo nie dla 
Polaków; Polacy wyjęci z pod prawa! 


Francja. 


Journal Officiel z d. 12. maja ogłasza 
opinje Rady wojennej o kapitulacjach. Doty- 
czą one dziewiętnastu twierdz, z których trzy 
opuszczone zostały przed przybyciem nieprzy- 
jaciela, jedna (Pfalzburg) oddało się na łaskę 
i niełaskę, a piętnaście (między temi Paryż) 
po zawartej kapitulacji dostała się w ręce 
Niemców. O trzech forteczkach: Peronne, 
Longwy i Rocroy, Rada wojenna nie dała je- 
szcze swojej opinii. 

Co się tycze Metzu, to sprawozdanie z 
kapitulacji i opinia Rady wojennej nie zosta- 
ła ogłoszoną z powodu procesu, wytoczonego 
Bazain'owi. Brakuje także opinii o Strasbur- 
gu, ponieważ jest jeszcze nierozstrzygniętą rze- 
czą, czy jenerał Uhrich ma być pociągnięty 
przed sąd wojenny, czy nie. O Bitschu i Bel- 
forcie, które poddały się na rozkaz rządu, 
Rada wojenna żadnego sądu nie wyda. Liczba 
twierdz, o których już sąd wydany wynosi 26. 

Ekscesarz Napoleon w skutek rady swe- 
go nadwornego lekarza, dr. Conneau, wybie- 
ra się tego lata do kąpieli w Wiesbadenie. 
Ekscesarzowa ma mu towarzyszyć. 

Donosiliśmy już o wielkiem wrażeniu, 
jakie sprawiła mowa Chanzy'ego, miana na 
posiedzeniu lewego centrum, które go obrało 
swoim przewodniczącym. Podajemy teraz wa- 
Żniejsze ustępy tej mowy: 

„W mojem przekonaniu lewy środek Izby 


powinien połaczyć wszystkich konserwatystów 
liberalnych, którzy stawiają kraj wyżej nad 
swoje interesa, i szukają pola, na którem mo- 
gą wspólnie pracować dla jego ocalenia i od- 
rodzenia, szczerze i zupełnie robiąc próbę 
z Rzecząpospolitą. 

Zgromadzenie to powinno przyciągać do 
siebie wszystkich ludzi uczciwych, co chcą 
sumiennie spełnić swoje obowiązki względem 
kraju. 
raźnie określony, powszechnie znany, jak po- 
trzeba żeby kraj wiedział, że się jego spra- 
wami wyłącznie zajmujem. 

__ Tento program przedstawię wam teraz 
Jak go pojmuję, i proszę abyście go przyjęli. 

; Przedewszystkiem potrzeba nam uspo- 
kojenia umysłów, spokojnego sądzenia 0 rze- 
czach, prawdy w ocenach, porządku w kraju, 
wrócenia mu zaufania do siebie, wiary w 
przyszłość naszej ojczyzny, wiary tem Żyw- 
szej, jeśli należycie poznamy, że Francja 
wyjdzie wielką i silną ze strasznych wstrzą- 
śnień, którymby się inny naród nie oparł. 

bądzę najprzód, że nie powinniśmy wy- 
łącznie zajmować się przyszłością. dopóki nie 
zabezpieczymy teraźniejszości. 

Nie do nas należy stanowienie formy 
rządu, pod jaką zechce żyć Francja wówczas, 
gdy wrócona sobie samej, będzie mogła z 
całą swobodą wyrazić swój wybór i swoją 
wolę. Nie pora dziś zadawać sobie pytanie, 
czy ostatecznie dojdziem do monarchii kon- 
stytucyjnej lub do cesarstwa, gdy na rzecz- 
pospolitę wkładamy teraz wszelki ciężar za- 
cierania Śladów naszych nieszczęść okropnych. 
Kto może zaprzeczyć przed szczerą próbą, 
że ta ostatnia forma rządu nie jest naszem 
ocaleniem ? 

Chciejcie jednak dobrze moją myśl zro- 
zumieć. Popierając rząd teraźniejszy, przyj- 
mując uczciwie rzeczpospolitę, rozumiemy, 
iż ona nie ma nic wspólnego z rzeczpospo- 
litą ludzi zawistnych, szalonych i występ- 
pnych, co nienawidzą społeczeństwa i religji; 
taka rzeczpospolita jest największem niebez- 
pieczeństwem, i jeśli próba, jaką uczyniła z 
nią komuna, jest już największą naszą hań- 
bą, jej tryumf byłby największą klęską i ru- 
iną kraju 

Trzeba nam dziś myśleć o Francji, pa- 
miętać o potrzebach rzeczywistych jej poło- 
żenia, a nie przywiązywać zbytecznej wagi 
do formy rządu, która nas dzieli i bezsilny- 
mi czyni. 

„Każdy z nas słucha tylko głosu patxrjo- 
tyzmu; ale każdy ma swój własny patrjo- 
tyzm, gdy przeciwnie powinien być wspólny 
patrjotyzm dla wszystkich. Patrjotyzmu do- 
wodzi się nie słowy ani mowami, choćby 
najświetniejszemi, lecz czynami i poświęce- 
niem. * 


Niemcy, 


(Śmierć barona Aufsess). Uro- 
czystość otwarcia niemieckiego uniwersytetu 
w Strassburgu uświetnili uczeni junkrowie 
pruscy czynem godnym chyba drapieżnych 
mieszkańców środkowej Azji. Dwóch nowych 
profesorów  strasburgskich obiło na Śmierć 
jednego 2 uczonych niemieckich, sędziwego 


założyciela germańskiego muzeumas=Narsym_- 
berdze, br. Aufsess, przez pomyłkę biorąc 


go za Francuza. Fremdenbłatt pisząc o tym 
wypadku nazywa łotrów rozjuszonych „zbyt 
patrjotycznymi Niemcami", a cały wypadek 
„nieszczęśliwem nieporozumieniem.“ 

Aufsess w kilka dni po obiciu skonał. 
Przed Śmiercią opisał cały wypadek w Nürn. 
Corresp.: Jk jeż 
„Było to wieczorem po iluminacji ka- 
tedry. Byłem bardzo zmęczony, chciałem już 
koło Smej położyć się spać, ale z wielkim 
moim  przestrachem nie znalazłem nigdzie 
kropli wody, mimo iż dwie głupie dziewki 
przychodziły, zwijały się niby to porządku- 
jąc, i pytały mię, czy mają jeszcze przyjść, 
na co ja odpowiedziałem, że mogą nie przy- 
chodzić, jeżeli wszystko jest w porządku, bo 
chcę iść spać. Nie miałem więc Żadnej na- 
dziel na zaspokojenie gorączkowego pragnie- 
nia, Bałem się przy mojem zmęczeniu scho- 
dów, dla których opuściłem nawet wielką u- 
roczystość, inaczej sambym sobie dostał Wo- 
dy, gdyż wołać nie mogłem, a nawet jednego 
słowa głośno wymówić. 

„Wyszedłem z pokoju i stanąłem ze 
światłem przede drzwiami, oczekując by ktoś 
nadszedł i wyzwolił mię, jak zaklętego ducha 
zamkowego. Wprawdzie schodzili z tej i z 
owej strony po schodach ludzie, do których 
wołałem ochrypłym głosem, aby zechcieli 
zadzwonić do dr. Baraka, ale żaden z nich 
nie chciał, czy nie mógł mię zrozumieć. Z 
każdą chwilą zwiększała się moja rozpacz i 
pragnienie. j l 

„Sięgnąwszy ręką do kieszeni, znala- 
złem tam świstawkę, która mi nieraz przy- 
chodziła w pomoc, gdy mi głosu zabrakło. 
Zaświstało w ciasnym kurytarzu tak, Że pe- 
wno wszyscy musieli słyszeć, ale chociażem 
i głośniej prosił, aby zadzwonili do dr. Ba- 
raka, przecież nikt nie chciał słuchać. Nie 
wiedziałem nawet, dokąd tylu ludzi przycho- 
dziło, ponieważ nie wszyscy mogli tam mie- 
szkać. 

„Nareszcie nadeszli dwaj panowie w ka- 
peluszach i frakach i przyskoczyli do mnie. 
Miałem ich za moich wybawicieli, i na ich 
pytanie, czy to ja Świstałem, odpowiedziałem, 
że tak, ponieważ chciałem prosić kogo do 
siebie. Nim to powiedziałem słabym głosem, 
jeden rzucił mię na ziemię, drugi kułakami 
zaczął mię bić w głowę, tak, Że krew zaraz 
popłynęła. ; [ 

„Kiedy żona odźwiernego, która powin- 
na była dawno nadejść, bo jużciż słyszała 
Świstanie, na hałas i krzyk nadbiegła, ci pa- 
nowie poskoczyli ku niej, ona ich widziała i 
może poznać. Wszystko to było dziełem je- 
dnej minuty, ale to dzieło może być obfitem 
w następstwa, i wcale dobrym  prognosty- 
kiem dla uniwersytetu nie jest, gdyż to Niem- 
cy, a nawet profesorowie ten czyn haniebny 
popełnili na Niemcu, na gościu zaproszonym 
przez uniwersytet, w obrębie zamku ce- 
sarskiego. A 

„Zaprowadzono mię wpół omdlałego do 
pokoju, i ponieważ znalazł się przypadkiem 
lekarz, więc kazał mi przykładać okłady z 


Program nasz powinien też być wy- ! 


' żyłem się do łóżka; odwiedził 
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lodem. Odźwierny i jego żona okazali się 
bardzo czynnymi, szkoda, że zapóźno. Poło- 
, ię jeszcze 

jeden młody doktor, v. Wiirzter. Kiedy Ba- 
| rak i jego towarzysze nadeszli, wielkie skar- 


| gi były i zale, przyrzekali mi zadośćuczynie- 


nie, ponieważ znali jednego ze sprawców, 
który się nawet chwalił swoim czynem, my- 
śląc, że jestem Francuzem, co nigdy je- 
szcze mi się nie zdarzyło.“ 

Aufsess wyjechał ze Strasburga do Miin- 
sterlingen, do dawnego swego przyjaciela i 
lekarza, ale po przybyciu tam zaraz umarł. 
Sekcja okazała, że gwałtowne wzruszenie je- 
Sli nie było jedyną przyczyną, to przyspie- 
szyło Śmierć sędziwego uczonego. 

Frómk. Courrier pisze: „I któż są spraw- 
cy? Słuchajcie i podziwiajcie! Nie byli to 
szaleni i pijani studenci, którzy się do tego 
fatalnego czynu porwali — nie, to byli nau- 
czycieli młodzieży niemieckiej, wysoko upo- 
sażeni profesorowie wszechnicy strasburskiej 
eni to w ślepej wściekłości narodowej ode-: 
brali resztki życia zasłużonemu Niemcowi. 

„Jeden z nich jeszcze napisał list z prze- 
proszeniem do pokrzywdzonego! Szczęściem 
dla tego ostatniego, list ten doszedł go już 
po śmierci.“ 


Moskwa. 


Znów nieszczęście spotkało jednego z 
dygnitarzy moskiewskich! „Kałmucy, piszą 
Pietersb. Wiedom., zmuszeni byli, jak wia- 
domo, złożyć 300.000 rubli na szpitale i 
szkoły. Dowiadujemy się obecnie, że z tego 
kapitału „pożyczył* sobie pewien dygnitarz, 
zajmujący bardzo wysokie stanowisko w hie- 
rarchii administracyjnej. Dawniej podobne 
„virements de fonds“ były rzeczą zwykłą, 
lecz teraźniejszy minister finansów starał się 
Je wykorzenić o ile można, i dlatego zwra- 
cają one na siebie ogólną uwagę.“ Kto jest 
ten dygnitarz, zajmujący wysokie stanowisko 
w hierarchii administracyjnej — wspomniane 
pismo nie mówi, zdaje się jednak, że nikt 
inny jak tylko jenerał-adjutant Kryżanowskoj, 
zarządzający krajem oremburgskim, w któ- 
rego to jenerała zawiadywaniu zostawał kał- 
mucki kapitał na cele dobroczynne zebrany. 
Jenerał Kryżunowskoj jest rodzoniuteńkim 
siostrzeńcem Śp.  jeneruhi Bezaka " sławnego 
złodzieja. hE 

Według Nowoje Wremia dla zbadania 
sprawy rozruchów wielkanocnych w Charko- 
wie, wysłany został z Petersburga jenerał 
Mezenców zarządzający dawniej trzecim od- 
działem przybocznej kancelarji carskiej. Wszy- 
stkie petersburgskie pisma stwierdzają, że 
insynuacja Katkowa, jakoby studenci uniwer- 
sytetu brali udział w rozruchach, jest kłam- 
stwem. Jak tylko Smiełow zaczął się bić z 
ludem, pod pretekstem zroszenia placu i roz- 
pędzenia kilku czubiących się między sobą, 
natychmiast studenci będący wtenczas na 
placu, opuściwszy takowy, dla skonstatowania 
iż nie należą do wojny, z pomocnikiem in- 
spektora uniwersytetu, panem Kotlarewskim, 
udali się do gubernatora z oświadczeniem 
stosownem ; władze też uniwersyteckie pomo- 
gły niemało biskupowi Nektarjuszowi w jego 
[OKU mach w pospólstWum, 7a 

Skwapliwość ta studentów i władz uni- 
wersyteckich, z jaką się starali jak najprę- 
dzej złożyć niezbite dowody, Że młodzież w 
niczem do sprawy nie była zamieszaną, wska- 
zuje najlepiej, jakiem okiem rząd na uniwer- 
sytety spoziera. Widocznie rząd nie dowierza 
młodzieży, posądzając, Że jest na wskróś 
przejęta duchem rewolucyjnym. 

Dla zapobieżenia gwałtom, jakich się 
pospólstwo podczas zeszłorocznych świąt. wiel- 
kanocnych dopuściło było względem Żydów 
w Odessie, sprowadzono w tym roku 9 no- 
wych batalionów piechoty dla wzmocnienia 
zwykłej załogi, zakazano otwierać szynki, 
wychodzić na ulicę czeladzi rzemieślniczej i 
przedsięwzięto inne podobne środki ostrożno- 
sciz 

Przez całe cztery dni od rezurekcji aż 
do środy, żydzi siedzieli zamknięci u siebie, 
nie śmiejąc głowy wychylić na ulicę; a nie- 
którzy z nich na wszelki przypadek uzbroili 
się byli w pistolety, różny, pałasze, żelazne 
drągi i rozpacz nareszcie. jako najlepszą 
broń strachu. = rm 

Poseł chiwiński nie przez Kaukaz, jak 
wprzódy donoszono, lecz na Orenburg obró- 
cił drogę swą do Petersburga. W prezencie 
wiezie poseł dla cara dwa przepyszne bieguny 
w całym rysztunku bojowym i jednego Mo- 
skala, przed paru laty pojmanego w niewolę. 

Pozostałe przy Moskwie. po sprzedaniu 
posiadłości amerykańskich Stanom Zjedno- 
czonym, wyspy przy brzegach amerykańskich, 
korzystne dla połowu wielorybów, jak Mosk. 
Wiedom. donoszą, wydzierzawione zostały 
przez rząd moskiewski. Amerykanom za bar- 
dzo niską cenę. Słychać też, że pewne to 
warzystwo prywatne pragnie wziąść w dzie- 
rzawę wyspy Kurylskie. 

Minister spraw wewnętrznych udzielił 
pierwsze ostrzeżenie petersburgskiej gazecie 
Nowoje Wremia za artykuł wstępny wyra- 


żający, według zdania rządu, sympatje dla 
szkodliwych teorji socjalistycznych. Fiu 
Rządowe opisy starają się zmniejszy” 


ad infinitum liczbę zabitych i rannych 
Charkowie. Wprzódy było 18 zabitych wyk, 
dnym duiu 29. kwietnia ; dziś zaś już t/;X0 
sześciu za oba dni rozruchów, pomimo KU i 
bagnetów żwawo przez wojska użytych” \"y- 
chodzący w Charkowie dziennik urzędowy 
najlepiej postąpił; ani pisnął © tem C0 się, 
działo w Charkowie, lecz wydrukował i sze- 
roko się nad niemi rozwodził, « rozruchach 
w Smyrnie! A i 
Według .Pet. Wied. komisja opracowu- 
jąca dane do przedsięwziętej reformy podat- 
kowej miała do rozstrzygnienia dwa pytania: 
czy nastąpił już czas uchylenia ostatniego 
przywileju stanowego (to jest rozciągnięcia 
podatku bezpośredniego na klasy dotąd u- 
przywilejowane)? tudzież czy nalezy poprze- 
stać na komunikatach poczynionych przez 
reprezentacje ziemiańskie, czy też zebrać wia- 
domości uzupełniające? Pierwsze pytanie, jak 
słychać, może być rozstrzygnięte w sposób 
twierdzący; co do drugiego, zdania się po- 


dzieliły. Bądź co bądź, I ? 
cze komisji podatkowej już są ukończone. 
Zrobiono obszerne streszczenie i zestawienie 


ICE dE 
eT arkuszy druku. Praca ta. dzieli 
się na trzy części: na krytykę projektu ko- 
misji podatkowej, na systemata opodatkowa- 
nia zalecone przez reprezentacje, Oraz na o- 
grorany zbiór „materjałów statystycznych. 
Wszystko to już SIĘ drukuje. 
"Pomiędzy różnemi pogłoskami przez 
drożyznę zycia w Odesie wywołanemi, krąży 
także pogłoska 0 lepszem  uwarunkowaniu 
orofesoróW 1 studentów uniwersytetu odeskie- 
A pod względem materjalnym. Według po- 
Słosek doszłych do wiedzy Odesk, Wiestn. 
jako miejsce bardziej odpowiadające życiu 
uniwersyteckiemu wskazywany jest Sebasto- 
Ol. Jest nawet i mozebność przeniesienia u- 
niwersytetu odeskiego „do Sebastopola, pewien 
bowiem kapitalista podejmuje się wybudować 
w mieście tem własnym kosztem gmach u- 
niwersytecki, 1 urządzić Wszystko co dlań 
potrzeba, W rzy J za oddane mu place i 
domy w Odessie bedące własnością uniwer- 
sytetu. P g bi) u 


c 
— 


Kronika. 


— kKurjerek lwowski. 


Zapowiedziany jest do Lwowa przyjazd naj- 
E s. Obecnie Towarzystwa gimnastyków, 
Eh rkel i synów, © zręczności gimnasty- 
ków Lege Towarzystwa, pisma zagraniczne dono- 
SRy -3 eslychanę rzeczy, Przytem odznaczać się 
ma towarzystwo wielką elegancją ruchów ! Obe- 
E wracają bracia Merkel z Petersburga i Mos- 
a iti Kijów i Odessę, i we Lwowie mają 

0 rzy dać przedstawienia. 

_ PATA „Lunatyczka* nie będzie dzisiaj przed- 
stawioną, po jeszcze chóry nie są wystudjowane 
Mad y nie są wystudjowane, 

Jć natomiast dany „Faust“; a w roli Mał- 
Ly Wystąpi pani Jakowicka. Lecz czy bę- 
dzie dany Faust, jeszcze nie pewnem jest, albo- 
wiem pan Cieślewski ma chrypkę. 

ŻZałować może każdy, kto we czwartek nie 
słyszał pani Jakowickiej w scenach z Dinory, 
Łucji i Trubadura. Spiewała po włosku — i 
dopiero się nam wyjaśniło, dlaczego pierwszy akt 
Traviaty nie poszedł jej tak Świetnie jak nastę- 
pne. Pani Jakowicka od wielu lat śpiewając w 
włoskich operach, musi teraz. dopiero uczyć się 
polskiego śpiewu. Nie była więc pewną i miała 
małą tremę. W niektórych nawet ustępach, 
gdzie szybki był recitativ, nie mogła wpaść na 
polskie Słowo, lecz włoskie wygłaszała. Ztąd 
niektórzy mówili, iż w pierwszym akcie nie mo- 
śna było zrozumieć jej słów nawet gdy rzecz 
Szła recitativo lub parlando więcej. 

Dopiero we czwartek śpiewając po włosku, 
była pani Jakowicka zupełnie swobodną, i do- 
piero talent jej zajaśniał w całej pełności, bo 
była zupełnie swobodną. Wywołała też powsze- 
chny entuzjazm. 

Ocenienie bliższe zostawiamy naszemu facho- 
wemu recenzentowi, Tu jedynie nadmienimy, że 
pani Jakowicka oddawna Życzyła sobie dać się 
poznać polskiej publiczności, i występywała w 

mlkowie w przejeździe, i w Warszawie, gdy na 
do 5 czas odwidzała swą rodzinę w kraju. Tylko 
ke. 4 BA jakoś nie mogła się zdecydować przy- 
Ja raziła ją niemiecka opera. Ale dowie- 
dziawszy się, że obecnie we Lwowie tworzy się 
opara pólska, chcąc nowo tworzącej się operze 
we Lwowie choćby na krótki czas swych feryj 
przyjść w pomoc i tem spłacić choć po części 
dług, jaki każdy talent względem swego kraju 
zaciąga, przybyła do Lwowa. Lecz niestety! Nie 
zastała tu repertoarza zasobnego. Zaledwie dotąd 
czterech oper chóry się wyuczyły. Musiała więc 
wystąpić we czwartek w pojedynczych scenach Z 
rozmaitych oper, aby tymczasem chóry wyuczyć 
się mogły Lunatyczki i Normy, 

W niedzielę jako pierwszy dzień Zielonych świąb 
rozpoczyna się na naszej strzelnicy miejskiej tak- 
Zwane królewskie strzelanie, trwające tydzień, 1 
mające wskazać nowego króla kurkowego. 


Lwowie. A ura majowa jest niebywalą we 
wyższą od dwóch przeszło tygodni jest ciągle 


przeciętnej, jaka na maj lwowski 


przypada, a b : 
ry w daleko ore g wyższą od temperatu- 
rycji, Tryeście, Dalmagji aic jak np. w Go- 
Albanii. Okazują to. Goals iN w Durazzo w 
co dzień ogłasza wiedoński contano logiczne, „które 
teorologiczny. ly zakład me- 
<- Mylnie den z. 
kułu „Lwów“, że Jednym z tych 4 
i m niemieckich, co zamordowali U profe- 
gor obno jakiś były pro ' Aufeossa 
iot podobuo jakis byy profesor wszechni e, 
Jwowskiej. Może jest, ale tego nie wiemy, bo 
pisma niemieckie c0 publikują nazwiska lada nę- 
dzarza, gdy bułkę ukradnie, zamilczają nazwiska 
ych zbójów. Powiedzieliśmy tylko, w ogóle, 
łe między NOWYM, niemieckimi profesorami 
wszechnicy sztrasburgskiej znajduje się także i 
jeden, co RE 3uŻ we Lwowie, 

Dziś o godz. $. W Sali ratuszowej na ko- 
jzyść  fanduszn szkół ludowych praicja pani 
Wachlerowej e nna Hugo,“ 

Wii w o nastąpić przedstawie- 
niu „Otella” nie od rzeczy będzie zwrócić uwa- 
gę dyrekoji. na błąd dotąd ogólnie prawie to) 
rowany» a mianowicie charakteryzowani 8- 

i 1e Otella 
na marzyna, Co ami 2 prawdą historyczn A 
prawdopodobieństwem w dramacie nie a 
dne, Historja nazywa dzielnego jenerała il Mózo 
a więc Maur nie murzyn, „Mocno oliwkowa ra 
tedy „byłaby daleko prawdziwszą, aniżaji przyjęta 
dotąd osmolenie prawie kominiarskie bohatera, a 
gra oczu nicby pma tej przemianie nie straciła, 
£ Już drogi rok i we Lwowie pjs- 
kcja pP- M. omnickiego ISEH Woj- 
Ex w E E Treść doborowa i Ml 
ranne opracowanie artykułów przez ac anag 
ea m. szczególniew dziedzinie 
nych w świecie naukowym; J ; 
h, zaleca to pismo przed inne- 
nauk przyrodniczych, 7 MAE á . 1 
: - dnia 15. maja zawiera: 
mi. Ostatni numer 3. 2 „ted 
Bó dr, E. Janotę; Ciepłota wzgórz 
óbr (c. d.) przez dr. EB. i płazy ga- 
i dolin przez A. Bzowskiego ; Gady 1 oś 
licyjskie (c. d.) przez dr. Jachnę. Rozmaitości. 
Literatura. 


— (X. F) Teatr. Drugi występ gościnny 
p. Jakowiekiej wypadł nie mniej Świetnie jak 
pierwszy. Dyrekcja wybrała nam najpiękniejsze 
ustępy z Łucji i Trubadura i arję z Dinory, | 
bardzo jej za te wdzięczni jesteśmy, gdyż tru- 
dno abyśmy w tym czasie, przez który p. J. za- 


rajszego AT 


prace przygotowaw- , 


ziemiańskich, mające objąć , 


„Lwów, z Izby hanmdlow 


bawi mogii je usłyszeć w całości, Axrję z Łu- 
cji układem podobną trochę do arji pierwszego 
aktu Traviaty, odśpiewała p. J. w podobny spo- 
sób jak w Traviacie, gdzieśmy mieli sposobność 
wyrazić jej nasze podziwienie nad jej wielką rn- 
tyną w Spiewach włoskich i wielką łatwością w 
przebieganiu najdłuższych i najtrudniejszych pa- 
sażów, a wreszcie ogromną objętością jej głosu. 
Największe jednak wrażenie zrobiła arja z cie- 
niem z Dinory Meyerbeera. Ujęło uas szczegól- 
niej głębokie zrozumienie kompozycji, początkowe 
frazy zakrojone więcej na styl niemiecki odśpie- 
wała p. J. zupełnie po niemiecku bez wszelkich 
ozdób, cechujących włoskie śpiewy, w dalszym 


zaś ciągu, gdy widzi cień swój, była p. J. nie-" 


zrównaną, tyle tam było życia, tyle lekkości i 
swobody nie tylko w Śpiewie lecz i w ruchach, 
że oklaski nie miały końga, a nawet bukietów 
rzucono kilkanaście. Inuą zupełnie była p. J. 
w Trubadurze, partje te śpiewała p. J. tak, że 
niktby nie przypuścił, iż jedna osoba może być 
igrającą z cieniem Dinorą 1 nieszczęśliwą złama- 


ną kobietą. Glos jej pomimo tej samej oczy- 
wiście zawsze lekkości zupełnie był innym w 
Trubadurze jak w Dinorze. Były tam także 


trillery i koloratury, ale odśpiewane one były in- 
nym zupełnie tonem, co dowodzi jej głębokiego 
pojmowania muzyki, a co najwięcej dowodzi to, ' 
iż p. J. stara się i umie dopatrzeć głębszej my- 
śli w kompozycji. 

Jedynym fałszywym tonem w całem tem 
przedstawieniu była „Czuła struna“, farsa nie 
mająca najmniejszego sensu, która mogła zatrzeć 
wrażenie najpiękniejszego wieczora. 
Mianowania. Cesarz nadał porucznikowi 
szwadronu gwardji przybocznej i adjutantowi ar- 
cyksięcia Ludwika Wiktora hr. Edwardowi choło- 
niewskiemu goduość szambelana, 

Cesarz mianował podporuczników Karola 
Mochnackiego, Karola* Jaroszyńskiego 1 Ludwika 
Lipawskiego, porucznikami w obronie krajowej 
nieczynnej. 3 


P. Robert Doms wystąpił z Rady za- 
wiadowczej Banku krajowego galicyjskiego a na 
miejsce jego wszedł p. Zdzisław Macchwicki, Z 
prawem podpisywania firmy. 

— Odezwa. Stała pomoc jaką Towarzy- 
stwo opieki Narodowej dla starców, wdów i sie- 
rót przyznaje, znaczną stanowi rubrykę konie- 
cznych, miesięcznych wydatków. Chwilowe zaś, 
liczne obowiązki, wzrastają dotąd codziennie. 

Zarząd Towarzystwa spełnia je tem chę- 
tniej, przy serdecznej pomocy i współdziałaniu 
licznych obywateli kraju, bo widzi sprawiedliwe, 
ogólne uznanie, 

Zwyczajne wszakże środki Towarzystwa, da- 
lekie są zawsze od pokrycia bieżących potrzeb; 
a w chwili obecnej, kasa Towarzystwa, bardziej 
jak kiedykolwiek potrzebuje znacznego zasiłku. 

Urządzając z całą starannością na dochód 
Towarzystwa op. nar. w drugi dzień Zielonych 
świąt, w ogrodzie Pojozuickim, zabawę muzykal- 
ną w połączeniu z bogatem oświetleniem wie- 
czornem, odzywamy się do szanownych patrjoty- 
cznych mieszkańców Lwowa, z gorącem słowem 
i prośbą, o szczere obywatelskie poparcie naszych 
usiłowań. Skromna cena wejścia, obok miłej wio- 
sennej zabawy będzie zarazem sumienną ofiarą w 
sprawie narodowej powinności złożoną. 

Tytus Zienkowica,  Waterjan  Podlewski, 
członek zarządu. prezes Tow. op. 


'— Ddezwa. Klęska pożaru dotknęła nasze 
miasto. W nocy z 9. na 10. b. m. wszczął się 
silny ogień, . który zaledwie trzeciego dnia poko- 
nać zdołano. Nietylko kościół, wieża zegarowa, 
wszystkie budynki należące do zakonu OO. Fran- 
ciszkanów j budynek szkolny, ale nadto kilka- 
dziesiąt domów prywatnych i kilkanaście sklepów 
padio ofiary tego strasznego żywiołu. Straty 
stąd wynikłe dotknęły znaczną, a co najsmu- 
tniejsza, najuboższą część ludności tutejszej. Nie- 
mal całe jej mienie stało się pastwą płomieni, 
Szkody są tak znaczne, że pomoc miejscowa i 
okolicy mimo największej ofiarności wystarczyć 
nie możę. Komitet ustanowiony do zaradzenia 
smutnym następstwom tego strasznego wypadku 
widzi się przeto spowodowanym odwołać się do 
współczucia obywatelskiego całego kraju z pro- 
śbą 0 przyczynienie się do złagodzenia niedoli 
przeszło stn rodzin, które się znalazły bez dachu i 
chleba. i 

Łaskawe datki prosimy przysyłac do, Sano- 
ka na ręce podpisanego skarbnika. | 

Z komitetu ku niesieniu pomocy pogorzelcom 

w Sanoku. 
Sanok d. 14. maja 1872, 
Maksymilian Siemianowski, 


przewodniczący. 
Antoni Hupka, 
— skarbnik. 
— Kilka słów o wycieczce słuchaczów 
kursu leśnictwa, Jakkolwiek spóźniłem się Z po- 
daniem wiadomości o naszej wycieczce — nie 


mogę opisania 
Pomiuąć, 

Jak wiadomo 
odbyła się w liczn 


jednakże jej choćby w krótkości 


na dniu 29, kwietnia r. b. 


ię w em gronie słuchaczy kursu 
naszego jak i szkoły dublańskiej — naukowa 


wycieczka do Starego siota. W tej wycieczce 
przewodniczył nam zacny, żadną pracą naukową 
mezmordowany, pan Henryk Strzelecki, również 
Fzięli udział wszyscy nasi PP. prelegenci. 

W Staremsiole przywitali nas serdecznie u- 


płacą |żądają 
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; a 
rzędnicy Jego Ekscel, JW. Alfr. Potockiego pp. 
Gebauer dyrektor lasów, Acht kontrolor lasów, 
Jellinek nadleśniczy, z któremi razem udaliśmy 
się do lasu. 

Pan Gebauer żadnej nie pominął sposobno- 
sci, z którą połączona była choćby i mała dla 
nas korzyść, objaśniał szczegóły, przechodząc 
trafnie do wyniku pożytecznego lub szkodliwego, 

PP. Achi, Jellinek, Madejewski i Walter 
nie tylko z wszelką uprzejmością nas przyjęji, 
ale nadto z niezwykłą gotowością wskazywali 
nam miejsca bardziej nauczające. Dzięki serde- 
czne za dobre ich chęci! 

Skorośmy weszli do lasn dębowego, nie ma- 
ło zajęła nas sztucznie wyprowadzona podszew- 
ka z grabiny i leszczyny, która rzeczywiście 
wielki cel miala, czego jednak opisywać nie bę- 
dę (specjalne bowiem sprawozdanie z całej wy- 
cieczki umieszczone będzie w tych dniach w 
„Rolniku*), dalej prowadzenie kuliury na wielką 
skalę drzew mieszanych a mianowicie modrzewia, 
sośniny, świerków i dębiny, również hodowanie 
roślin w szkółkach jak jedliny, Świerczyny, 80- 
Śniny i modrzewiny,. Wszędzie przebijało się 
wzorowe pielęgnowanie, zamiłowanie — dobrze i 
sumiennie obmyślana staranność, ku podniesie- 
niu gospodarstwa lasowego. m 


Panowie prelegenci zwracali naszą uwagę 
na wszystkie szczegóły i nie uszło to baczności 
naszej, z jaką przyjemnością objaśniali nam spo- 
strzeżenia nad każdym uwagi godnym przed- 
miotem, j i 

Jak wiemy, studja praktyczne są najwła- 
Ściwszemi i niemało cieszymy się i zawdzięcza- 
my zabiegom Wgo Strzeleckiego, że możemy obok 
teorji pobierać zarazem i nauki praktyczne w 
gospodarstwie odnośnem. 

Z przyjemnością dowiedzieliśmy się od p. 
Strzeleckiego, podczas naszych studjów, że od za- 
łożenia naszej dla kraju tak pożądanej instytn- 
cii był i jest Jego Ekscel, hr. Alf. Potocki je- 
dnym z najgorliwszych zwolenników. 

Tuszymy sobie, że staniemy się dla kraju 
pożytecznymi i zarazem założycielom wdzięcznymi, 

Zaiste jeżeli kiedy to teraz najgorliwiej go- 
spodarstwem lasowem zająć się należy — po- 
nieważ kraj nasz, jakkolwiek w lasy obfity, tak 
licznym fabrykom krajowym, jak niemniej kole- 
jom żelaznym co raz więcej drzewa dostarczać 
będzie musiał. — Początkowy kurs nasz liczył 
zaledwie kilkunastu słuchaczów. Gdyby ten pry- 
watny kurs przeszedł na formalną, przez rząd 
wyposażoną krajową instytucję, natenczas pewna 
nietylko liczba słuchaczów. znacznie by się po- 
większyła, ale nawet obecnie brak fachowych lu- 
dzi taki kurs byłby w stauie wypełnić. Cieszy- 
my się zawsze tą błogą nadzieją, że rząd na- 
reszcie przekona Się o wielkiej potrzebie takiej 
szkoły u nas i zechce ją wziąść pod swają o- 
piekę, Jeden ze słuchaczów. 


— (0. A. R.) Stanisławów 4. 15. maja, 
Spodziewaliśmy się, że wielce szanowuy Zarząd 
centralny kolei Lwowsko - czerniowiecko - jaskiej 
powierzywszy posadę naczelnika ruchu przy tu- 
tejszym dworcu Polakowi p. Se. tegoż p. na- 
czelnika ruchu, jako prawego i pracowitego u- 
rzędnika, a który w krótkim czasie przez swe 
ze wszech miar godne postępowanie zjednał so- 
bie n tutejszej publigzności poważanie i szacu- 
nek, (czego najlepszym dowodem, Że jak słysza- 
łem, zamyśla. miasto temuż naczelnikowi nadać 
honorowe obywatelstwo) pozostawi nam przez 
dłnższy czas na tej posadzie, lecz widać, że 
przernaczeniem jest każdego Polaka by nigdy 
nie mógł na trochę ważniejszem stanowisku dłu- 
go miejsca zagrzać, albowiem zaraz znajdą się 
tacy, co pozazdroszczą mu tego stanowiska i 
swemi intrygami postarają się o to, by go prze- 
niesiono. Właśnie i tu musi być ta sama przy- 
czyna, i zdaje się, że klika kuliurtregerów, któ- 
ra tu jest dość silną, 8 nie żyjąc w przyjaźni 
z p. naczelnikiem ruchu, Stara się o te przeró- 
ne intrygi, by go przeniesiono; zapewniono mnie 
bowiem, że wkrótce tenże naczelnik na inną 
posadę przeniesionym zostanie. Prawdziwie nie 
można pojąć tych ciągłych zmian i co może 
wielce szanowny Zarząd kolei powodować do 
tych przenosin urzędników z miejsca na miejsce, 
przez co zachodzą niepowetowane straty, a o ile 
wiemy i rachunki okazują, szanowny Zarząd 
nie robi tak Świetnych interesów, by te niepowe- 
towane straty, miały nie nie znaczyć. Każde 
takie przeniesienie urzędnika, kilkaset guldenów 
Zarząd kosztuje; życzyć by należało, aby wielce 
szanowny Zarząd kolei nabył tego przekonania, 
że niekoniecznie potrzebnem jest to ciągłe prze- 
rzucanie urzędników z miejsca ua miejsce, któ- 
rzy ledwie co obznajomią się ze swą posadą i 
publicznością, a już dostają nakaz udania się 
na inną posadę. Oszczędziłby przez to Zarząd 
tak jak powiedzieliśmy w niepotrzebnych wyda- 
tkach, a przytem uczyniłby takża i dogodność 
publiczności, która niepotrzebowałaby ` ciągle 
przyzwyczajać się do humorów i wymagań no- 
wego urzędnika — słusznie zatem żądać może- 
my, by szanowny Zarząd idąc drogą sprawie- 
dliwości, wszelkie intrygi przeciw  navzelnikowi 
użyte odrzucił, i tegoż nam pozostawił, zaś 
przeciwnie innych naczelników, którzy nie umie- 
ją po polsku, a tylko, że im nasz chleb smaku- 


przysługą zabierając przybyłych von Draussen 
a pozostawiając miejsca zajmującym. je rodakom. 


— (D) Nówy Sącz d. 12. t. m. Odbyło 
się u nas poświęcenie chorągwi szkolnej wobec 
licznie zgromadzonej reprezentacji miasta. Mszę 
św. Śpiewał ks. Gruszka katecheta, za którego 
staraniem chorągiew stanęla,”a poświęcił ks. ka- 
nonik Machaczek, W przemowie swojej wyraził, 
„że nauczyciel bez wiary i Boga, więcej szkodli-- 
wym jest społeczeństwu ludzkiemu jak pożyte- 
cznym*; następnie podziękował tak dyrektorowi 
panu Aroniemu jako i katechecie: „iż sohie tym 
faktem wystawili pomnik w Sączu który tylko 
2. prochami tej chorągwi zniknie.“  » 
Stanisławów d. 15. t. m. W niedzie- 
lẹ w Zielone Świątki dnia 19. maja r. b. odbę- 
dzie się festyn ludowy na 
wych. Program: Loterja fantowa, fotografie z 
najznakomitszych utworów malarzy polskich i za 
granicznych stanowią znaczną część fantów, o- 
gnie sztuczne, Na zakończenie: 
brylantowym oguin, ćwiczenia gimnastyczna, chór 
Towarzystwa miłośników muzyki, drzewa do łaże- 
nia z nagrodami, Muzyka przygrywać będzie u- 
lubione ntwory. Cena wstępu 10 ct. Początek 
o godzinie 5. ja 

Jakkolwiek z różnych stron, którymby na 
oświacie ludu najwięcej zależeć powinno, bo z 
ludem są w codziennej styczności, sybirski chłód 
wieje — jednak tem się nie zrażamy, bo wiemy, 
że tylko pod tym znakiem zwyciężymy : „In hoc 
signo vinces.“ 

Na tenże sam cel, na oświatę ludową w 
niedzielą po Bożem ciele dnia 2. czerwca r. b. 
przedstawienie teatralne amatorskie: „Polowanie 
na męża* komedja w 2 aktach Bałuckiego, i 
„Hokus Pokus* komedja w 1 akcie, tłómaczona 
z francuskiego. 


Gospodarstwo „przemysł i handel. 


Wrocław d. 16. maja. (Kor. Głaz. Nar.) 
Rzęsisty deszcz w przeszłym tygodniu zasilił na 
nowo wegetację siewów, po których - odtąd -tem 
pewniej obfitych plonów spodziewać się można, 
że oto już i św. Pankracy i Serwacy i Bonifacy 
bez najmniejszego minęli przymrezku. To też 
stan ozimin w ogóle bardzo pocieszający, a choć 
z niektórych okolic skargi na żyto słyszeć się 
dają, to one tylko za wyjątkowe uważać można. 
Tym razem kraje zachodnie najwięcej powodu do 
zadowolnienia mają, gdyż tam wszelkie siewy 
szczególnie bujną przybrały postać. Rzep i rze- 


pik, Z wyjątkiem niektórych okolic Austrji i Wọ- » 
gier, wszędzie jak najpiękniej stoi i jeżgli tym: -: 


czasem Żadna okoliczność szkodliwa nie zajdzie, 
można się spodziewać obfitego plonu. 

r, Ruch handlowy zboża z dnia na dzień 
większe przybiera rozmiary, popyt prawie wszę- 
dzie przewyższa zaofiarowanie i ceny bardzo szy- 
bko ku podwyżce dążą. W Anglii i we Francji 
dowozy tak lądowe jak morskie już od dawna 
nie wystarczają na coraz bardziej wzrastające 
potrzeby miejscowe i młynarze w znacznej czę- 
ści z magazynów zboże knpować muszą; lecz po- 
nieważ i tam zapasy już nie wielkie, bardzo jest. 
naturalną, że notowanie coraz. większej nabiera 
stałości. W Belgii ożywienie codziennie wzrasta, 
mianowicie Antwerpia w ruchu jest wielkim i 
ceny znacznie notuje wyższe. Hollandja zaś_oży- 
wienia tego największe dzisiaj odnosi korzyści, 
pezbywając się po dobrych cenach, owych lichych 
gatunków zboża, jakie w jej spichrzach tak ob- 
ficie nagromadzone były. = 

I w Niemczech handel zbożowy coraz się 
więcej i stalej ożywia, a pomimo niejakich fiuk- 
tuacji, ceny stopniowo notują wyższe. Na naszej 
zbożowej giełdzie notowano dzisiaj 1000 kil. 
(2.000 f.) pszenicy na ten miesiąc 82 tal., ty- 
leż żyta na ten miesiąc 577/, tal, na maj-czer- 
wiec 56*/4, na czeryiec-lipiec 58*/,, na lipiec- 
sierpień 55 tal. T Ax a EAN 

Targ uasz ostatni pod wpływem powietrza 
nadzwyczaj pięknego wcale nie wiele okazał ru- 
chu, piękne ziarno jednak tak pszenicy jak żyta 


l latwo i po stałych cenach znalazło kupca. 


je, garną się do nas, wysadzając takich lndzi, ` 


którzy potrafili sobie zjednać poważanie 1 Szacu- 
nek + ,poprzenosił na inne miejsca, przez co 
wielce szanowny Zarząd nczyniłby nam niemałą 
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a ZIL. em.] 62 40; 82 70]Londyn 10 ft. ezter. 


Notowano : * 
Pszenicę za 100 kilogr. (około 200 f. w.) 
białą 7 — 89/, tal, żółtą 67/,, — 8 tal. 
Żyto za 100 kilogr. 5Y, — BSĄ tal. 
Jęczmień za 100 kilogr. 43/, — 5/5 tal. 
Owies za 100 kilogr. 47/,, — 4%/, tal. 
Groch za 100 kilogr. 5 — 5*/, tal. ` 
Wyka za 100 kilogr. 33, — a'f,' tal. * 
Łubin za 100 kilegr. żółty 250, — 3 tal. 
niebieski 25, — 211, tal. | 
Okowita bez zmiany: w miejscu; 
litr. (100 kw. p.) 100% Trall 23 
ten miesiąc i na maj-czerwiec 22*/, tal., Da 
jczerwiec-lipiec 225/, tal, na lipiec-sierpień 231/6 
talarów. 
Banknoty austrjackia BY tal. 
Banknoty rosyjsko - polskie 823% tal. za 


90 rubli, arit 
Bank rolmiczo-przemysłowy, Kwiiecki,  Poto- 
cki i spółka. Filia wrocławska. 


za 100 


Koleje żelazne. Administracje kolei bran- 
deburgskich i prusko-szlązkich, utworzyły na 
wniosek pruskiego ministerstwa handlu spółkę w 
celu wzajemnego wypożyczania sobie wagonów to- 
warowych. Każda z kolei należących do tego 
związku, ma obowiązek codziennie  telegraficznie 


| O W EE O OE ORCO 
płacą |żądają | 


płacą | żądają 


zir wal. a. 


113 65/114 75 


96 50] 97 OOJFrankf. 100 zł. ol. w. p. N | 965 40| 95 50 


korzyść szkół ludo- ° 


Orzeł pelski w . 


talp < na | 


za 160 z} VIP 


| uwiadomić wszystkie iunp. admunistrątje, ite ma 


niezajętych * wagonów, i jeżeli która ze wwityzko- 
wych kolei zapotrzebuje wozów, to odmówić jej 
wypożyczenia „ ichinią można. Za „ pżytkowanie 
cudzego wagonu płaci się od sztuki 1 «a każdy 
dzień po talarze. Zarządy kolei Żelaznych w 
Kassel, Miinster, Elberfeld i w Hanowerze utwo- 
rzyły drugą podobną spółkę, „ czego mają ten 
zysk że im nigdy próżno nie stoją wozy na pe- 
ronach, ale jeżeli która kolej sama nie potrze- 
bnje wozów, to wynajmuje je innym. 

Teraz kiedy w Galicji coraz więcej kolei, 
a uie wszystkie będą mogły mieć swoje parki 
zawsze zatrudnione, jak n. p. Łupkowska kolej, 
więc podobna umowa, co do wspólności w uży” 
waniu wozów, możeby im przydała się, 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notnje spirytus rufinowany stopień 69, sp- 
rytus rafinowany z anyżeim stopień 72. 


Telegramy Gazety Narodowćj. 


Wersal d- 17. maja. "Zgromadze- 
nie narodowe przyjęło ustawę q, gkłądzie 


„Btaumibii ;d. 18. maja. Sprawozda- 
zdanie całoroczne, przez wielkiego wezyra 
sułtanowi przedłożone, konstatuje, że ar- 
mia turecka łącznie z rezerwą stanęła 
na 800.000 ludzi dobrze uzbrojonych i 
w artylerję zaopatrzonych; że skutkiem 
postępów, jakie poczyniono w marynarce, 
Turcja należy do pierwszorzędnych mo- 
carstw morskich ; Że nad warowniami gra- 
nicznemi pracuje się z całą skrzętnością; 
że produkcje arsenału są znakomite. Wy- 
licza dalej to ulepszenia, to rozszerzenia 
poczynione w zakresie sprawiedliwości, 
szkół, kolei żelaznych, żeglugi, górnictwa 
i ziemiaństwa. Sprawozdanie finansowe 
podaje znane już cyfry. 

_ 1 Odpowiedź sułjąna Z zadowolnięniem 
konstatuje rezultaty" już osiągnięte ; subu- 
lewa nad stanem finapęów, „który jeszcze 
nie budzi zaufania i'nie zupełnie potrze- 
bom kraju odpowiada; uznaje," że” wiek 
obecny skrzętniejszej czynności wymaga. 

Nowy Jork d. 17. maja Według 
wiadomości z Japonii, ogromny požar na- 
widził Jeddo (główne miasto. nadmorskie 
Japonii). Spłonęła przestrzeń miasta około 
4 mil kwadr. (zapewne angielskich, któ- 
rych przeszło cztery idzie ną jedną na- 
szą); 380.000 osob bez przytułku. 

Wiedeń d 17. maja. Dzisiejsza 
noc upłynęła dla matki cesarza bez ob- 
jawów pogorszenia. Kilka godzin gnu było 
spokojnego. Zrana gorączka mniejsza, 0- 
słabienia mniej. 

'Wersał d- 17. maja. ` Rokowania 
Thiersa z Arnimem idą pomyślnie. Roz- 
pianie pożyczki przed końcem toku nie 
nastąpi. Między przedmiotami, które opo- 
datkować się ma, niema renty. /, 


Pociągi kolejowe na głównym dworcu 
z Karola Ludwika. i 
(Podług zegaru lwowskiego:) 


Odchodzą 


ze Lwowa do Krakowa «© g. 8 „ 7 'wieszór. 
>» >) » 3 „ 30 rano. 
» do Czerniowiec „ 8 „ 32 ranu, 
Wo 9 „ 12 „ 20 w macy. 
a du Brod.iZłocz. y 8 „ 52 rano. 
A k „ 11 „ 50 wieczór 
Przychodzą = 
z Krakowa do Lwowa o g. 7 m, 37 rano. 
i SE) - z 11 0 = wieczór, 
rQzerniowiec fi 71a "7 6 rt wór. 


a 

14 

n 2*,*80-w nocy, 
Fa 34 7 24 wieczór, 
A Aio F.1 

na 2 » 50 w nocy, 

Odchodzą a 

ze Brodów i Złoczowa .0 g. 9-m. 11 rano. 
JSJ EMTE á 12, wieczór, 


kolejowe na stacji lwowskiej 


» kd 
z Brodów i Złocz © 
- ę ks 


ABIE 


Pociągi 


í, lpodrąmcze. 
(Podłag zegaru lwowskiego 3 
' Przychodzą 


do Lwowa z Brod, i Złocz. 0 g. 6 m, 53 wieczór. 
+ 2 p 19 w nocy.; 
Kursa wiedeńskiej Giełdy 

z dnia 19. maja 1872 
godz 2 min. 10 po południu. 


Wiedeń. Akcje franko aust-= L35:75.  Wę- 
gierskie | kredyt.” 150.75. Anglu-anstr 248.00. 
Unionsbank 300.50. Kolei Karola Lud: 255.00. 
Kolej siedmiogr. 181.50. Kolei poludn. 197.90. 
Kolej Alfólda 181.00. Kolei Elżbiety 249.00. 
Kolej lwowsko-czerniow, . 164.50. Węg.Nordost. 
165.00. Kolei połnucnej 231.50. Kolei Rudolfa 
179.00. Węgierska Ostbahn 136.50. Indemnizacje 
galicyjskie 76,40. Losy z roku 1864 145.75. 
UspoBobienie : 

godzina 02 min. 10 po południu. 
Wiódeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

185.50 Akcje kredytowe 326.69. Akcje banka 
anglo-austr. 297.00. Banku obrotowego 200.00. 
Kolei Karola Ludwika 252.00. Kolei południowej 
196.00. Franko-austr. 135.00. Losy tur., 14.50. 
Akcje banku bndow. 121.80. Losy węgier. 104.00. 
Kolei państwowej 362.00. Banku związk. 294.00. 
Napoleondor 8.98. Kolei Kupk. 245.00. Rubel 
rosyjski 0,00. Usposobienie: mocne. 


: == 


| 


10.000 zir. Obligę indem. 
Stephowskim nie wydał, gdyż kroki 
sądowe. imieniem małoletnich w tym 
względzie. pogzypiłery. „sło? 
Meliton Lityński. 
a 
Wi żw sierżant c. k. armji uczeń, szko- 
ły ekwitacyjnej, przez 19 lat przy kawa- 
lerji. będący, życzy 
sobie objąć-miejsce Ą 
a świadectwami udowodnić jest w stanie, Że 
posiada znajomość koninga i ujeżdżania — 
oraz swej moralności. —  Bliższą wiadomość 
udziela €haskel KKireli w Rzeszowie 


piwo Krasiczyńskie 


sprzedają we Liwówie 
jedynie 
w restauracjąch : 
u pana Stadtmüllera, 
w hotelu Krakowskim. 
` Angielskim. 
= o Europejskim, - 
„ kasynia obywatelskim, 
pod Rakiem na Łyczakowie. 
na Wysokim Zamku, 
tudzież w handlach korzennych 
u pana Królikowskiego» 


| zywam Bank Krajowy, aby 
| 


n n 


„ Boziewicza, = 1? r A 
a G 
|) KME Jan GórsKi 
z Horna i f b 
i panów Weissa d Hendriena. handel, towarów mieszanych 


we Lwowie, 
plac Marjacki, 1. 19 m. 


poleca: 
Knfry da.uskie i inęzkie dużo i ręczne do 
podróży, tutejszej krajowej roboty, 
Zamówienia na takowe przyjmuje się na 
wszelkie-rozmiaty i fonmy — do reparacyj 
ï- odświeżgnia przyjmują się także. 
JBnndy do podróży rożnej, wielkości, 


Rzepak letni . 


Antoniego Horną 


gy ulicy Krakowskiej 
kupca = y e T „e zyjPłaszcze letnie z kapiszonami od prochu, 
y i e ; =|Køce do kuracji wodnej, tudzież na konie 
Szacowne osoby każdego stanu, chcące|__i bryczki, : 


i z i Kapy i Maski letnie na konie, 
przy mii ch trudach osiągnąć pperjemoN Kołdry sławuckie i inne wełniane, 
a mimoto > i 


” ? Dywaniki i sukna na posadzki. ' 
wysoki zarobek uboczny 


Pasy do maszyn i młoczrń własnego 
wyrobu jakoteż i wiedeńskie z wszelkiemi 

zechcą nadesłać franko dokładny swój 

adres do biura anonsów A. Piątkow- 


przyrządami, 
Kroje z juchtu petęrsburgskiego na buty do 
polawania nieprzemakalne, 


skiego we Lwowie, plac Katedralny, 31.|Rosolisy i Likiery, Wodę Kolońską 1 Lewan-|J$ 
a Z a 


dową z fabryki łaficuckiej, Świece -Apollo i 


podróży na płaszcze i plety i t d 


przy głównym trakcie . 

w Boóbrces, i umiarkowanych. 

składająca się z 5 pokoi, kuchni, spi- Welnę 
Żarni, piwnicy, stajni na 4 konie i najtowary. 

4 sztnki bydła rogatego. Wozowni — 


— zy 
tudzież ogród warzywny i OWocowy, P rawdziwe rosyjskie my- 


łąka na 2 fury siana, jest Z woluej ręki 
zaraz do sprzedania, 7 2325 1-2 

Bliższa wiadomość na poczcie w Bóbrce. 
ED a Dk e ai Tad OBN 


Księgarnia 


KAROLA WILDA 


we Lwowie © 2212 3—3 , 
właśnie,co otrzy mata we Lwowie. ~" 


Pismo zbotowe porieen Mąkę kartofianną 


gospodarstwu 
krajowemu, handlowi i przemysłowi. Tom LL 


dło domowe, najdoskonalsze do prania bie ; 
lizny. i rg: i 


$ 


ï korzeń mydlanny, obadwa do prania owiec 
przed strzyżą A j : 
N system1 Lie: 
Ekstrakt mięsny pęsod dzić 


sprzedaje się znacznie taniej, w składzie'głó- 


mącznych, p ięca, najlepszej 
Pr kasi 


jakości ©. 
Winekiet' we Lwowie. ' | 2294 2 


Zeby 1 Szczęki 
pod wszelkiemi względami podobne da na- 
turalnych, zupełnie przydatne do mówie- 

nia i przeżnwania, wstawia bez bólu. 


Ból zębów 
M usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a p 


zęhy złotem lyb masą do zębów padąbną gg. 
, plorabnja 41 6— $ 


Dentysta J. WEISS, byly i 
asystent dr. Bardacha w Wieditiu. $ 


Obecnie zamieszkały we Liwowie ulica 
Halidkd!' 1. 239 napłzeciw katgliry. 


cierpliwa, p. H: Wróblewskiego. Stary dziad, 
P- T Gumowskiego. Darmo, nie. p X. Swi 


-Letnie ` pomieszkanie. 


W okolicy lesistej i górzystej bardzo ładnej 


f, 


8 sł, Cena O s A iw. a. licy lesio e 
Równie. 1ps; obfitującej w dobrą wodę źródłową, 
Bapińskiego, EAT ini Tom Itt 1872. takže” i staw, znajduje , A mili ode 


W, 
das 
PRAWDZIWE ` 


PIGUŁKI MORISONA 


najlepsze ze środków czyszczących i prze 
czyszczających krew we wszelkich sła- * 
bościach złego przymiotu, skrofulięznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1819 31—52 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 80, ulica. Louis le 
Grand, w Krakawie w aptere p. Trauj.. 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak. 


L zł. 50 ct. Tegoż autora wyszły poprzednio : 
Fantazje. Kraków 1871 1 zł. 50 
Kraszewski CZA? 

Anegdota dramatyczna W 9 akt. w 8ce. 
Zgórski, Dr. Alf. 


ortlaw’'zki i grodzicki, w 
beczekach. ` 


Cement p 
Ya ij 


Wielki wybór ó ymarowidlo A i RE 
, do po 
waz i wazon w "e ' s tact papee E, kryej 
na kwiaty ha: składzie utrzymuje 


Arnold Werner 


we Lwowie. 


Cztery dwuletnie buhaje 


rasy szwajcarskiej, na sprzedarz, W Równi 
poczta eE A 2285 2—3 


PAPIER RIGOLLOT 
musztarda w liściach 
do Sinapizmów 

przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
ambulansach 1 szpitalach wojskowych, W Ma- 
rynarce francuzkiej iw marynarce królew- 


z porcelany, szkła i masy kamiennej 
(Syderolith i terralith) 


różnej wielkości 
w najnowszych fasonach, 
jakoteż: 
najrozmaitsze 


kule (banie) 


ogrodowe ze szkła, 
otrzymał Świeżo i poleca 
po najniższych cenach 


handel skiej angielskiej. 1824 31—52 

F ~ — Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 

doskonałosci PAPIERU RIGOLLOT, który 

© € r d w jednej chwili może być przygotowany, od- 
znacza się czystością 1 fatwością użycia. 

Wymagaé ma padpij "4P. RIGOLLOT. 


na nim znajdował podpis. 
W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
"Temple, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie- 
|go,w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. 


Mossing Ogsterman et Volters 


de Bruxelles et Rotterdam, de passage 
à, ppmberg. viennent de taire, dans 

Ye S , PHótel de I Europe Nr. 1. dóbalage 
rocznię, z dogkonałemi budynkami gospo. |gę fine toile de lin de Flandre, filée à 
darskiemi, gorzelnią Z maszyną, stodołą ihą main. Services de table pour 12 et 
stajniami murowanemi, prześlicznym pała- 24 personnes. 2176 14-14 
cem piątrowym murowanym, najgastowniej 
umeblowanym, jest z wolnej ręki do sprzą- 
dania, lub też do zamiany na majątek ziem=|, 
ski w Oherzońskiej, Bessarabskiej Gabernji 
albo też na Wołyniu położony. 


2242 4—6 


we Lywgwie- 


Majątek ziemski 
nad rzeką spławną, 1 milę oi staji koleji 
położony, mający 3000 morgów objętości, 
głebę dobrą, las stary. opałowy czyniący 
rocznie podług sekcji 8000 złr., propinację, 
młyn * paszę czyniące razem do 8000 zł. 


articles qu'elle debite, ćspere acquérir 


i ladomość w kancelarji P. Aszk a=; i l liższą wiado M: s 
JOE" ja dóbr, lic Skarbkowska|UdE | nombreuse clientelle parmi les _B SZĄ > d ość. udzieli Admi 
liczba 27. 2989 2—3 |connaisseur éclairés de cette ville. nistracja „Waz. Nar. 2287 9—5 


Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. 


jest na nowo z początkiem maja b. r. 


Kkoniuszego szczegółów udzieli na ządanie 


Laski żelazne obciągnięte skórą, Paski dojjf 


Wszelkie zamówienia w kraju i z zagranicy Ad 
uskutecznia jak najspieszniej po cenach stałych 


i skóry surowa kupuje za BĘ 
gotówkę lub w zamian za $$ 
2324 1-2? 4 


Srodek do prania welny sg 


wnym na Galicyę u. ©. T. Wineklera|ff 


Circus Kquestro Italiano 


——— 


uTaT=TafaTx 


IF, 


hT an Taa T 


rutynowany w zawodzie akwizycyj- 

Mouchoirs en batiste qualitó supć-|NyM 1 l ć $ 
rieure, et Soieries de premiére qualitć.|nia biura ubezpieczenia na życie, 
Cette maison qai a fait sa reputa-|znajdzie w tutejszym banku ubez- 
'tion à l'étranger, en garantissant les|pjeczenia na Życie, posadę. 


Zakład wodoleczniczy 


czyli hydropatyczny w Kisielce 
pode Lwowem, zaopatrzony w wyborną własną 
traktyjernię, odnowiony i rozszerzony, otwarty 


, „Zamiejscowi chcąc liczyć na pewne przy-| 
jęcie, zechcą się poprzód zamówić. Przyjeżdża- 
jącym koleją najlepiej wysiaść na dworcu Pod- 
zamcze w blizkiem sąsiedztwie zakładu. Resztę 
2275 1—3 
kierownik zakładu 


Dr. Wenanty Piasecki.|Nabyć można we wszystkich księgarniach. 


ORT Z 


l 


yi 
s 


jako najde» p 
likatniejazą „JĄ 
i najlepszą mąkę do tortów, ciast i ze Ba 

sĘ 


dzie się| [6 


938 28- ? 


1 
| 


SIDOHI I. 


Dziś. wielkie przedstawienie 


wyższej konnej jazdy i tresury koni. 


PASTYLKI PIERSIOWE 


ZESOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 
I LAUROWYCH LISCI. i 


mapę Galicji 


główny skład dla Galicji ***""* 


sprzedaje 
Prawdziwy angielski Portlandzki cement beczka zł. 17 


gz | T „pół , » 2 Za butelki zwracam . 15 , ag 
Grodziecki Portland. cement þeczka „p „12 Kosztuje butelka piwa. . . 15 gt, 20DB lz 
Portiandzki cement a F a i i ij 
Belgijskie smąrowidło do wozów, 100 funt. s 1 | Códzienawi €wjeże PRM 


EDWARD GEBHARDT 


we Lwowie, poieca swój obficie zaopatrzony Sklad 


crow 
wyrobów z masy kamiennej, naczynia kuchennego, z drzewa, blachy, $ [R 
d wyrobów ze srebra chińskiego, 
w najnowszych fasonach, po najni 


(SZK 


PP. GRIMAULT & Comp. 

Są to wyborne cukierki złożone K 
z dwóch substancji znanych w me- 
dycynie ze swych własności łago- © 
dzących i uśmierzających skutecznie 
kaszle, roz jątrzenie w pie- 
rsiach, katary uporczywe. 
Cukierki te łącznie z Syropam nad- 
fosforanu wapna, używąją się dla 
uśmierzenia mocnego kaszlu (połą- 
czonego zodpluwaniem i kokluszem. 

Dostać można we Lwowie, w składzie 
materjałów aptecznych, w aptece p. Pio- 
ra Mikolasch i w aptekach pp. Berlinera 
i Ruckera; w Krakowie, w obydwu apt. 
pp. Józefa Tranczyńskiego i Wiktora Re- 
dyka; w Pozuaniu w apt. Dra Mankiewi- 
Hi cza; w Brodach w apt. p. Michała Kulak pl 
i u p. Foanzos; w Warszawie w składach [x 
mat. apt. pp. Mrozowskiego Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa. 1842 19—24 


Sekretarz 


organizacyjnym do prowadze- 


Pierwsza węgiersko-galicyjska kolej żelazna. 


Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 


NONI E A | ca 


KSIĘGARNIA 
S A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie, 
„ otrzymała na sklad główny 


Świeże z lodu w każdcj porze dnia!!! 
Tak dobre jak szwechaekie!! 

O połowę tańsze!! - © 
Wyrób krajowy!! wyśmienity !! 


PIWO WARCOWE LEŻAK 
z Browaru parowego 


| Eiśarola kśisieli<i we Lwowie 
Jedyna sprzedaż 


w oryginalnych butelkach =" 


w handlu Karola Ballabana. 


l but. piwa marcowego leżąk 36 ct. 


2246 2—3 
Orzechowskiego. 
Cena. 80 centów 


przez 


| 


Czeresnie włoskie 
w handlach 2256 3—2 
Markiewicza i Wojczyńskiego 
wę Lwowie, 
ulica W. 


Swieże maslo -8 


eMofeu ezpuAJg 


W ftynka |. 42, 


alowa! Àr dilea 


i | u Farlsbadzki zdrój 
jj MUbl-Schloss i Sprudel 


Karlsbadzkie pastylki i sole. 


; Carlsbad., mo swe le Ane skutki lecznicze w tysiącznych wypadkach 
y E E, , przoduje Naturalna woda mineralna łRaarinbadzka przed 
4 wszystkiemi inneni wodami medycynalnemi. 
f Osobliwie w słabościach żoładka . kiszek, watroby. śledziony, 
nerek, organów moczowych, prostatu, w chronicznych słabo- E 
macicznych w słabościach gośca, może być woda karisbadzka $ 


A 
own 


ściach 
IGR osobliwie zalecona. 


7 a s ih 
| zródla kary, JEarisbaczkią zażywa się w domu w ten sam sposób jak przy Š 
A 5 i 20 a R jest Haszka na reno, która wypić należy ciepłą lub zimną w ed- k$ 
Si w łódka eei używając przy tem przechadzki na woluem, lub w domu, jednakowoż $ 
4 ku. Ażeby sknteczność przeczyszczającę wzmocni AGE: p s 
A soli sprudlowej. y JĄ aocnić dodaja się do wody łyżeczkę b 

- W zimnym stanie woda mineralna karlsbadzka używana — posiada |$ 
cześci rozkladowych jak w letnim. 


2029 u, 10 8 


ższych cenach. 


więcej 


maż 


Franzensbadzkie 


h . z ©) . = 4 
aj r Qr 6, 
bloto mineralne, sól żelazista -i zola 
na okłady i do kąpieli z zakłada przyrządzającego błoto mineralne 
Mattoni & Comp. w Franzeusbadzie, 
nieoszacowane jako środek uzupełniający kapieie żelaziste przed rozpoczęciem kuracji 
lub na żakończenie w domn, osobliwie w chronicznych slabościach, w niedokrewności, 
w zwichniętem tworzeniu się krwi, opadnięciu organów i komórek, przy zdenerwowa- 
niu i ospałości organów trawienia. 


Zdrój szezawowy w Giesshiibl 
„König Otto’s Quelle“ w pobliskości Karlsbadu 


(austrjacka woda selcerska) 
, najczyściejszy szczaw alkaliczny 
codziennie świeżo napełniany do nabycia przez 
Giesshiibler Branneuverwaltung 


Mattoni & Knoll w Karisbadzie. 
SEZEBE -177 


4 zury;eennikitete. bezpłatnie 
ACTA OE 


21465 JL —16 


pokrycia dachu. 


Główny skład najlepszej blachy cynkowej 


2140 4- ? 


po cenach fabrycznych u 


go. Leona Bratkowskiego 


we Lwowie, przy placu św. Ducha, ulicą Teatralna Nr. 6. 


Ces. król. uprzyw. galicyjski 


| 
wydaje we Lwowie i przez swoje kasy po powiatach w kraju | 


ANYGNACJE KASOWE | 


5 procentowe z 10 dniowym terminem wypowiedzenia i 
G : 39 99 30 59 


Również nabyć można w zakładzie i W kasach powiatowych 


LISTY ZASTAWNE | 


zakładu kredytowego włościańskiego 


w sztukach po 100, 500 i 1000 złr. wal. austr. 
które przynoszą prócz stałych 6'/, także i dywidendę. a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu. 


99 39 


A 
P < 4 M 
© 19007? Dyrekcja. 22 4 
> PRA 
= o. = pa = Ga =: S| 


Obwieszczenie. 


Niżej podpisana Dyrekcja ma zaszczyt podać do publi- 


„cznej wiadomości, że na przestrzeni między 
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Przemyślem a Chyrowem 


ruch osobowy, jakoteż pakunków i przesyłek pospie- 
sznych z dniem 13. maja 1872 otwartym zostaje, 


Wiedeń, w maju 1872. 
Dyrekcja. 


Z drukarni „Gazety Narodowej: pod zarządem A. Skerla. 


